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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

|^ B r u n k i  p r e n u m e ra ty !
* Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 350
odnoszenia „ 3.—

n® prowincji miesięczn. „ 3.50
^granicą „ 5.50

zmiano adresu 10 groszy

Warszawa, Czwartek 16 Października 1924 r. R ok X X X .

M l
N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !

« * *

e lekc ja  przyjmuje Interesantów od 
2 po pot. Za zwrot rękopisów 
redakcja nie odpowiada.

Administracja czynna od 9 do 3 be* 
Przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki płatne w środy.
T«lef. Redakcji 176-70. Ad min. 12013.

CEMTRAIHY
ORGAN PPS

Ceny o g ło s z e n i
JS w  tekścte(przed kron J 25 groszy 
g  nekrologi 10
n  zwyczajne 15
£  drobne za jedeń wyraz 10 
^5, Ceny ogłoszeń należy rozumteć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 50? rabata 
Ogłoszenia w Xrntedzieln. o 25K drożej 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50? „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10? drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń fldanł 

nistracja nie odpowiada.

Redakcja i Admin. Warecka 7.
Konto czekowe P. K. O. Mr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Sl& j

Od. Wydawnictwa.
Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ- 

rych nie stać na samodzielne preuumerowa- 
^  „Robotnika", czytanie naszego pisma, 
^Prowadzamy prenumeratę zbiorową. Zwiąż* 
® zawodowe, organizacje partyjne, spół- 
•kielaie, grupy towarzyszów, które zaprenu*

merują najmniej 5 egz. „Robotnika" pod jed­
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar­
cie naszej inicjatywy!

polska partja Socjalistyczna.
Towarzysze! Towarzyszki!

Robotnicy miasta Warszawy!
r i, ^ ' â nera Zebraniu 12 października 
• ci. -w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
’Organizowani robotnicy miasta Warszawy 
^'chwalili stworzenie własnej wielkiej pla­cówki-
d o m u  l u d o w e g o  w  w a r s z a w ie .

Towarzysze! Towarzyszki!
Ruch nasz robotniczy w Polsce nie 

^ ż e ,  nie powinien być słabszy, niż w Za- 
cW»dniej Europie. Nie chcemy, by Polska 
sjsfa na> szarym końcu wyzwoleńczego ru- 
£hu robotniczego. Obdk potężnych partj i 
^litycznych, silnych kooperatyw, potęż­
niej ŁWl£ł*ków zawodowych, towarzysze 

119 Zachodzie mają potężne, przepiękne
DOMY LUDOWE.

Sad • ^raTł' na Wilnem zebraniu nasi dele- 
! 1 przedstawiciele uchwalili 1 rok wy- 

u,'■°TI)cj zorganizowaniej pracy wszystkich, 
c®hi stworzenia w Warszawie

DOMU LUDOWEGO,
(̂ £0 ogniska kulturalno - oświatowej pra- 

- robotniczej, jako ogniska wiedzy i miej- 
r°a Wypoczynku, jako ośrodka życia towa- 
zYskiego i pracy wyzwoleńczej polskich 

robotniczych.
Towarzysze! Towarzyszki!

, Niech każdy robotnik pracujący w fa- 
Vcc, czy w warsztacie, niech każdy czło­

nek Zwiąiku zawodowego, niech każdy, kto 
Sk*sował przy wyborach na listę nr. 2, przez 
j. r°k co miesiąc złoży jeden złoty na Dom 

udowy. Każde okno robotnicze, każda 
"^stawa sklepowa tam, gdzie kupujecie, 
ai«dh ma nalepkę na Dom Ludowy.
, , Warszawski Okręgowy Komitet Robo- 
hiczy P. P. S. na posiedzeniu w dn. 13

października wyznaczył podatek dla towa­
rzyszów partyjnych według skali do 400 
złp. miesięcznie składkę po 5 złp., od 400 
do 500 — 10 złp., od 500 do 750 po 20 złp.. 
od 750 do 1000 — 30 złp., ponad tysiąc — 
50 złp.

Towarzysze! Towarzyszki!
Tylko wielkim zbiorowym powszech­

nym wysiłkiem możemy
DOM LUDOWY W WARSZAWIE

stworzyć
Do pracy, Towarzysze!

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy Polskiej Partji 

Socjalistycznej.
Warszawa, w październiku 1924 r.

* *
*

Deklaracje na wpłaty na Dora Ludowy w 
Warszawie otrzymywać i składać można w se- 
kretarjacie O.K.R., Al. Jerozolimskie 6, pd 10 
—1 i od 5—7, na dziel. Śródmiejskiej, Al. Je­
rozolimskie 6, od 7 — 9 w., na dziel. Jerozo­
limskiej, Chłodna 41, od 6 — 8, na dziel. Po­
wązkowskiej, Okopowa 30 m. 16, od 6 — 8, 
na dziel. Wola-Czyste, Wolska 44, na dziel. 
Marymont, Marymoncka 40, na dziel. Ochota, 
Grójecka 59, na dziel. Mokotów, Bagatela 
12a, na dziel. Powiśle, Solec 68, na dziel. Czer­
niakowskiej, Czerniakowska 193, na dziel. 
Praskiej, Brukowa 29, od 6 — 8, na dziel. No­
we Bródno, Syrokomli 22, od 6 — 8, na dziel. 
Grochowskiej, Kobielska 15, u mężów zaufa­
nia w fabrykach i Związkach zawodowych.

W powyższych lokalach wykupywać mo­
żna znaczki 1 zł. i 10 zł. nalepki na okna i 
wystawy. Składki wnosić można na rachunek 
Domu Ludowego do administracji „Robotni­
ka", do Banku Ludowego, Marszałkowska 99 
i na konto w P. K. O.

Bankructwo „kierunku pośredniego".
W latach 1919 — 1921 socjalizm euro- 

?eiski rozłamał się na dwa główne obozy: 
i1 Międzynarodówki z siedzibą biura w 
Londynie i Międzynarodowej Wspólnoty 
; racy w Wiedniu. W rozłamie tym grały 

dwa czynniki, działające równolegle, 
i!e bynajmniej nie tożsame. Pierwszy — 
laigłówniejszy — to były różnice taktycz- 
le i... względy taktyczne. Niezależni nie- 
^ c c y , powstali w toku wojny na tle opo- 
^Vcji w stosunku do polityki wojennej ofi- 
■jslnego kierownictwa socjalnej demokra­
ci „większościowej", zwalczali ostro poli- 
Ykę tak zw. scheidemanowców i po zawar- 
:>U pokoju, w szczególności bezwzględny 
'Posób łamania rewolt komunistycznych, u- 
?iał w koalicji rządowej wespół ze stron- 

llctwami burżuazyjnemi i t, p. Socjaliści 
^ancuscy, świeżo po zerwaniu z komuni- 
’ yęzną częścią dawnej wspólnej partji, u- 
Ważali za konieczne zajmować stanowisko 
3̂rdzo radykalne w sprawach bieżących, 

y  odpowiadać nastrojom mas robotniczych 
>Vvęgo kraju. Motywy podobne decydowa- 
V 1 dla wielu innych grup, zgłaszających 
kces do Wiednia. Słowem, rozstrzygał tu 

y?Zci pogląd negatywny na taktykę Ii-ej 
j'^dzynarodowki, niż istotna rozbieżność 
e°logji i doktryny. Jako dowód, można

przytoczyć fakt, że człowiek, który najo­
strzej przeciwstawiał się koncepcji „dykta­
tury", Karol Kautsky, należał w owym cza­
sie właśnie do „niezależnych".

Czynnik drugi polegał na chęci niektó­
rych odłamów socjalistycznych wytworze­
nia prawdziwego „kierunku pośredniego" 
między „starym" socjalizmem a komuniz­
mem z własną odrębną ideologją, z własną 
doktfyną naukową. Reprezentował tę opi- 
nję nazewnątrz Ledebour, przez pewien 
czas skłaniali się ku niej „mieńszewicy" ro­
syjscy, lgnęli do niej lewicowi socjaliści- 
rewolucjoniści ze Steinbergiem i Szrejde- 
rem na czele.

„Mieńszewicy" wycofali się rychło. Le­
debour i lewi S, R. pozostali na placu: ali­
ści ich „twórczość teoretyczna" dała wyni­
ki, równe zeru. Chcieli zbudować syntezę, 
połączyć w jedną całość „dobre strony" 
socjalizmu i komunizmu, ukochali miłością 
mistyczną .demokratyczne Sowiety', nieba­
wem zaplątali się całkiem w sprzecznoś­
ciach bez wyjścia. Ledebour zamknął ca­
ły swój marksizm w zagadnieniu okupacji 
Ruhry, jego rosyjsko - emigracyjni przyja­
ciele wpadli w jakiś swoisty mesjanizm re­
wolucyjno - barbarzyńsko - wschodnio - fu­
turystyczny.

W rezultacie, kiedy na Kongresie ham- 
burskim w maju r. 1923 nastąpiło połączenie 
Wiednia z Londynem, obie grupki, Lede- 
boura o kilkuset zwolennikach w całych 
Niemczech, i lewicowych S. R. o... kilkuna­
stu wiernych, opuściły salę obrad, wydały 
manifest uroczysty i... założyły swoją „re­
wolucyjną międzynarodówkę", o której ist­
nieniu wiedzą tylko zagorzali i fachowi 
zbieracze bibuły agitacyjnej.

Próba założenia ,.kierunku pośrednie­
go" zawiodła w zupełności. Zawiodła, bo 
zawieść musiała. Między socjalizmem a 
komunizmem niema punktów stycznych, a 
więc niepodobna skonstruować żadnej syn­
tezy. Można najwyżej otrzymać sztuczny, 
mechaniczny zlepek sprzecznych formuł w 
rodzaju „demokratycznej dyktatury Sowie­
tów" bez cienia logiki wewnętrznej i bez 
cienia związku z rzeczywistością.

Nie pisałbym tych rzeczy, należących 
raczej do przeszłości, gdyby nie pewna, ma­
ło znana okoliczność, że wśród budowni­
czych „kierunku pośredniego" znajdował 
się w onym czasie i p. Bolesław Drobner, 
„wódz" naszej domorosłej „Partji Niezale­
żnych Socjalistów". Na Kongresie w Ham­
burgu Ledebour, Steinberg i Szrejder, przy­
wiązani szczerze do swojej „mieszaniny 
ideowej", opuścili, jak powiedziałem, salę 
obrad. Drobner, potakąfący im do ostat­
niej chwili, uznał za... bardziej ostrożne po­
zostać, i odtąd uszczęśliwia Międzynaro­
dówkę obecnością w jej szeregach „potęż­
nej" organizacji „niezależnych", która „ro­
śnie, rozkwita" i t. d. z nieopisaną szybko­
ścią od lat paru, acz wciąż w tajemnicy 
przed klasą robotniczą Polski.

Gdym się żegnał z tow. Fryderykiem 
Adlerem, zapytał on mnie, czy istotnie na­
stąpi jakakolwiek zmiana w układzie sto­
sunków politycznych Polski wobec połą­
czenia się z „niezależnymi" wileńskiej 
„Pracy". Wyznaję, że, chociaż zaliczam 
siebie do ludzi, którzy rzadko wpadają w 
osłupienie, — w pierwszej chwili wytrzesz­
czyłem oczy. Widocznie odnośny list p. 
Drcbncra do Biura Egzekutywy musiał być 
utrzymany w równie podniosłym tonie, jak 
ów artykuł „Socjalisty", zwący dzień zjed­
noczenia Godwoda i Zasztowta z Drobne- 
resm i Krukiem... „dniem historycznym" w 
życpi polskiego proletarjatu. Trudno! nie 
wszyscy mają poczucie śmieszności, a zło­
śliwa megalomanja jest chorobą nieuleczal­
ną.

Tym razem interesuje nas jednak co 
innego. Współtwórcy nieudani .kierunku 
pośredniego", manifestujący z komicznie 
naiwnym zapałem swą „jedność myśli i du­
cha" z ministrami gen. Żeligowskiego i z p. 
Rżewśkim, który, jak wiadomo, miał pierw­
szy zatarg z władzami partyjnemi o order, 
a drugi — między in,nem,i — o dostarczanie 
informacji prasie burżuazyjnej, — stanowią 
^lustrację charakterystyczną dla twierdze­
nia, że ów „kierunek pośredni" wykazał 
zupełny rozkład wewnętrzny.

Różnica pewna istnieje między jego

ffow a podwyżka
ceny węgla.

Mimo, iż rząd zrzekł się podatku od wę­
gla. kopalnie górnośląskie zasłaniając się pod­
wyżką zarobków górników postanowiły

„podwyiszyć ceny węgla grubego o 2 
zł., ceny gatunku kostka i orzech o 1 zł. 
5 gr. Postanowiono nie podwyższać cen 
dla węgla dostarczanego Polskim Kolejom 
Państwowym w nadziei, że taryfy kolejo­
we zostaną obniżone. Podwyższenie cen 
nie dotyczy gatunków drobnych i miału 
oraz węgla wysyłanego za granicę.

Podwyżka węgla, który jest podwaliną 
całego życia gospodarczego niewątpliwie 
przyczyni się do tego, że ceny w Polsce 
we wszvstkich dziedzinach wzrosną

W dzisiejszym numerze:
Rząd socjalistyczny w Szwe­

cji!
Ograniczenie liczby świąt.
Odezwa w sprawie ,.Domu 

Ludowegou w Warszawie.
M. Niedziałkowski: Bankruc­

two „kierunku pośrednie- 
go“.

Podwyżka ceny węgla gór­
nośląskiego!

Wydalenie komunistów z an­
gielskiej P artji  Pracy.

70-lecie Karola K ausky’ego.
W rocznicę zamordowania 

Ferrera.
Pod terorem ajen ta  defen­

sywy.
0  reformę rolną.

idtiSkO: J a n  Jaures: 0  Oj­
czyźnie i Międzynarodówce,

upadkiem w Niemczech i wśród emigracji 
rosyjskiej a u nas. Tamci, bądź jak bądź, 
wierzyli szczerze, naiwnie, ale szczerze: 
w Polsce ba-nkructwo następuje wśród jar­
marcznej reklamy zbieraninki wszelakich 
osobników, którzy opuścili Partję, usunięci 
za nieorganizacyjmość, za wykroczenia na­
tury moralnej, za flirt z wrogami Socjaliz­
mu.

Co prawda, szkoda mi Godwoda w 
tern towarzystwie. Ano, każdy jest kowa­
lem własnego losu. Co się zaś tyczy p. Za­
sztowta, — nic dziwnego, że były pepeeso- 
wiec, demokrata - krajowiec, raieńszewik- 
internacjonailista rosyjski, znowu pepeeso- 
wiec, minister Żeligowskiego, przywódca 
„Pracy" znailazł dla odmiany miejsce należ­
ne obok Drobrrera i Kruka, któremu oby 
Rewolucja Światowa przebaczyła „socjafl- 
sjonistyczne" grzechy młodości.

Pozostaje tylko jedno pytanie, którego 
rozstrzygnięcie przekazałbym Szrejderawi, 
jako socjaliście ed tych rzeczy, czy „nie­
zależni". zjednoczeni z ministrami wileń­
skimi i z p. Rżewskim, znajdować się będą 
odtąd na lewo, czy też na prawo od P.P.S. 
Z mego stanowiska jest to obojętne, bo do­
tąd, mimo skrzętnych poszukiwań, nie mo­
głem odkryć istnienia „potężnej rozkwita­
jącej" organizacji ani w jednym, ani w dru­
gim kierunku.

M. Niedziałkowski.

Górny Śląsk przez Rząd traktowany 
jest wyjątkowo Z jednej strony robotnik 
śląski traktowany jest przez Rząd polski 
jako obywatel drugiej klasy, gdyż Rząd 
każe robotnikowi śląskiemu pracować 10 
godzin dziennie, podczas gdy tuż poza 
miedzą pracuje się niespełna 8 godzin, z 
drugiej zaś strony Rząd polski rości so­
bie pretensje do ustanawiania zarobków 
w życiu prywatno - gospodarczem".

Tak pisze organ p. Korfantego „Polonia", 
stwierdzając zarazem, iż podwyżka ceny wę­
gla jest niepożądana, a do tej niepożądanej sy­
tuacji przyczynił sic szczególnie pan minister 
przemysłu i handlu.

Organ p Korfantego stwierdza dalej, iż 
właściwem wyjściem z sytuacji byłoby

„aby Rząd objął w państwową admini­
strację wszystkie kopalnie i huty, pono­
sił odpowiedzialność za życie gospodarcze 
i następstwa tych rządóv' społeczno - po­
lityczne",
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Sposób, proponowany przez  pokłóconego 
najwidoczniej z min. Kiedroniem p. Korfante­
go (o co im poszło?), jest słuszny, nie nowy, 
który wypadnie panu Korfantemu przypom­
ni eć w Sejmie przy żądaniu objęcia przez Pań­
stwo kopalń i hut, czego domagają się socja­
liści.

Wiemy jednak dobrze, iż p. Korfanty wo­
bec robotników ma inny język a innym prze­
mawia do baronów węglowych, którym się 
wysługuje i jeszcze innym językiem mówi z 
Rządem, gdy chodzi mu o jego własne i jego 
protegowanych interesy.

Sprawa drożyzny ciągle jest sprawą pier­
wszorzędnej wagi dla Państwa i społeczeństwa 
i domaga się szybkiego rozstrzygnięcia wobec 
zachłanności przemysłowców górnośląskich, 
którzy, zasłaniając się nędzną podwyżką płac 
górniczych „zapominają" iż płace te przedtem 
poważnie obniżyli. Nie biorą też pod uwagę, 
iż Rząd zwolnił ich z podatku, że zastosował 
względem nich różne ulgi przy opłacie podat­
ku majątkowego i że lekkomyślnie patrzył 
przez palce na dokonywane przez nich pod 
protektoratem  malwersacje podatkowe.

Wreszcie należy tu zwrócić uwagę na sy­
stem podwyższania cen w kraju, a sprzeda­
wania po tańszych cenach zagranicą. Prze­
mysł „polski" zdziera z polskich spożywców 
skórę, aby módz taniej sprzedawać zagranicą! 
Jest to gospodarcza i moralna potworność. 
Na dobitkę praktyki tego rodzaju mogą się na 
nas zemścić, gdyż przemysł zagraniczny może 
to traktować jako nielojalną konkurencję i 
domagać się represji przeciwko przemysłowi 
polskiemu.

Drożyzna.
WALKA Z DROŻYZNĄ A RZĄD,

W dniu 17 b. m. Komitet Ekonomiczny I 
Rady Ministrów organizuje konferencję po­
święconą sprawie uregulowania cen świadczeń 
oraz artykułów pierwszej potrzeby, oraz wy­
boru stałego komitetu, mającego zająć się tą 
sprawą.

Inicjatywa rządu w tym kierunku wypły­
wa z następującego uzasadnienia, wyłożonego 
w rozsyłanych zaproszeniach.

Niewspółmierny z wartością złotego 
wzrost cen artykułów pierwszej potrzeby oraz 
cen świadczeń, mających powszechne zasto­
sowanie, zagraża nietylko równowadze na­
szego życia gospodarczego i społecznego, ale 
i w dalszej perspektywie trwałości naszej wa­
luty.

Poza sferą działalności władz państwo­
wych istnieje niewyzyskanc rozległe pole ini­
cjatywy i pracy społeczno - obywatelskiej, ma­
jące decydujące znaczenie dla uzdrowienia 
niezdrowych objawów w zakresie cen.

Nie mogąc odłożyć swej inicjatywy do j 
chwili, gdy w drodze samorzutnej wyłoni się 
ze społeczeństwa myśl o potrzebie stałego J 
współdziałania z Rządem czynników, wyraża- j 
jących opinję publiczną, społecznych, zawodo- ! 
wych t przemysłowo - handlowych w zakresie ! 
zwalczania drożyzny. Rząd przystępuje już i 
obecnie do skoordynowania tych czynników.

ZAHAMOWANIE DROŻYZNY ZBOŻA.
Nasycenie rynku niemieckiego zbożem ■ 

sprawiło, iż zmniejszył się znacznie wywóz ży­
ta do Niemiec. Podwyższenie zatem opłaty 
■wĄwozowej stało się przysłowiową „musztar­
dą po obiedzie". Mimo, iż eksport opłaca się 
/

jeszcze przy cenie 22 zł., wobec braku zapo­
trzebowania cena żyta spadła do 20 zł„ zapo­
wiadając dalszą zniżkę.

REWIZJA ZYSKÓW PASKARSKICH.
Drożyznę niektórych towarów podnieca­

ją, jak wiadomo, nienasycone apetyty paskar­
skiego pośrednictwa.

Ponieważ przy pociąganiu do odpowie­
dzialności za pobieranie nadmiernych cen ku­
pcy zasłaniają się w sądzie do spraw lichwiar­
skich orzeczeniami kom. rzeczoznawców przy 
komisariacie rządu, zachodzi potrzeba podda­
nia rewizji kalkulacji kupieckich różnych ga­
łęzi, które wobec stabilizacji waluty prowadzą 
handel w innych warunkach niż w okresie 
dewaluacji marki.

W tym celu już w dniach najbliższych 
rozpocznie się w oddziale walki z lichwą kom. 
rządu szereg konferencji z udziałem przedsta­
wicieli zainteresowanych związków handlują­
cych. W pierwszym rzędzie zwrócona będzie 
uwaga na zarobki handlujących manufakturą, 
skórami, konfekcją i t. d.

HURT A DETAL.
Wczoraj dokonano uboju 800 sztuk wo­

łów i 450 sztuk cieląt. Ceny mięsa wołowe­
go kształtowały się w hurcie: zadnie od 1 zł. 
20 gr. do 2 zł., przednie od 90 gr. do 2 zł. 
40 gr. za kg„ podroby od 65 gr. do 80 gr., 
otoki od 90 gr. do 1 zł. 50 gr. Mięso cielęce 
sprzedawano: zadnie od 1 zł. 60 gr. do 2 zł„ 
przednie od 1 zł. 40 gr. do 2 zł, 30 g-. za 
kg. (_ ) .

A ceny detaliczne były wyższe o 50 do 
75%. Czy na tę lichwę niema rady?

Sprawy skarbowe
Budżet na rok 1925.

Drukarnia Państwowa przy ul. Miodowej 
od onegdaj pracuje dniom i nocą nad drukiem 
preliminarza budżetowego na r. 1925, który 
ma być dostarczony do Sejmu do rozdania po­
słom w dniu 18 b. m.

Termin ten będzie dotrzymany.
Wczoraj preliminarz budżetowy przed­

stawiony był Radzie Ministrów, która osta­
tecznie go zatwierdziła.

Transport monet srebrnych.
Niezależnie od znajdującego się w  dro­

dze transportu monet srebrnych dwuzłoto- 
wych, który w tych dniach nadejdzie z Ame­
ryki do portu gdańskiego, dziś — jak to do­
niesiono telegraficznie Ministerjum Skarbu — 
wysłany zostanie z Anglji drugi transport mo­
net srebrnych. Transport ten zawierać bę­
dzie 1 miljon sztuk srebrnych monet dwuzło- 
towych.

Po przybyciu pierwszych tych transpor­
tów do Warszawy i po przejęciu ich przez 
Mennicę Państwową, będą one niezwłocznie 
puszczone w obieg — częściowo w miejsce 
wycofywanych z obiegu biletów zdawkowych 
wartości do 1 złotego.

O wymiar podatku obrotowego.
Dyrektor Departamentu podatków i opłat 

p. Gabrjel Czechowicz, wyjechał do Lwowa 
na prośbę małopolskich posłów sejmowych w 
celu zbadania na miejscu prawidłowości usta­
lonych przez władzę skarbową obrotów i wy­
miaru podatku przemysłowego od obrotu w 
okręgu Izby Skarbowej Lwowskiej.

Wycofywanie z obiegu biletów zdawkowych.
Ministerjum Skarbu opracowuje projekt 

rozporządzenia o wycofaniu z obiegu boletów 
zdawkowych wartości do 1 złotego i zamiany 
ich na bilon metaliczny, ewentualnie na bile­
ty Banku Polskiego lub bilety zdawkowe w ar­
tości 1 i 2 złotych.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dn. 20 czerwca r. b. przewiduje, iż wy­
miana biletów zdawkowych wartości do 1 zło­
tego rozpocząć się ma w dn. 1 listopada 1924 
roku. Termin ostateczny wymiany biletów 
zdawkowych upływa w dn. 31 stycznia 1925 
r. Zgodnie z tern rozporządzeniem Min. Skar­
bu ustali warunki oraz terminy wymiany bile­
tów zdawkowych.

(P. A. T.). Rada Ministrów na posiedze­
niu w dniu 15 b. m. uchwaliła projekt rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o 
dniach świątecznych. Powyższy projekt roz­
porządzenia jest niemal dosłownem powtórze­
niem projektu ustawy o zabezpieczeniu odpo­
czynku w niedziele i dni świąteczne, uchwa­
lonego przez Radę Ministrów w dniu 10 mar­
ca r. b. i wniesionego do Sejmu w dn. 17-go 
marca r. b. W projekcie. obecnym został u- 
mieszczony par. 2, który zezwala na zwięk­
szenie w przyszłości (!) liczby świąt obowiąz­
kowych. Ministerjum Pracy i Op. Społecznej 
zamierza podjąć inicjatywę w sprawie uzyska­
nia zgody władz kościelnych na przeniesienie 
na niedzielę następujących dni świątecznych: 
Trzech Króli, 6 stycznia. Bożego Ciała, św. 
Apostołów Piotra i Pawła, 29 czerwca i Wnie­
bowzięcia Najśw. Marji Panny, 15 sierpnia.

*  *

Jak wiadomo, chjeńsko-piastowska więk­
szość sejmowa nie miała odwagi głosować w 
Sejmie za projektem zmniejszenia liczby świąt. 
Ale za to poleciła Rządowi załatwić tę spra­
wę na podstawie „pełnomocnictwa". Jest to 
szczyt obłudy buriuazyjnej i dowód, jak reak­
cja okłamuje i oszukyje lud pracujący. P. P. S. 
ostro wystąpiła przeciwko dawaniu Rządowi 
takiego pełnomocnictwa. Chadecja natomiast 
głosowała za niem.

Nowe ustępstwo dla
kapitału śląskiego.

(,PAT.). Rada Ministrów na posiedzeniu 
w dniu 15 b. m. uchwaliła zmienić niektóre 
z a rz ą d z e n ia , d o ty c z ą c e  d em o b iliz ac ji g o sp o - j
darczcj górnośląskiej części województwa ślą- ■ 
sk ieg o . W  c z a s ie  p e r t r a k ta c j i  o  z a k o ń c z e n ie  
strajku na G. Śląsku, sfery przemysłowe kła­
dły specjalny nacisk na zmianę przepisów o 
demobilizacji gospodarczej w kierunku ogra­
niczenia niektórych przysługujących rządowi 
uprawnień. Zgodnie z dotychczasowcm
brzmieniem paragrafu 24 rozporządzenia o
przyjmowaniu i wydalaniu robotników i pra­
cowników podczas okresu demobilizacji go­
spodarczej, komisarz dcmobilizacyjny mógł 
uznać za obowiązujące orzeczenie rozjemcze, 
wydane przez wydział pojednawczy, a doty­
czące ponownego przyjęcia pracowników, 
przedłużenia albo wznowienia stosunków pra­
cy; obecny projekt zachowuje powyższe upra­
wnienia przedstawiciela rządu tylko dla za­

targów, zagrażających interesom państwowym, 
przytem, ze względu na doniosły charakter 
tych zatargów, przewidziana jest ingerencja 
czynników rządowych nietylko na wniosek 
stron, lecz i z urzędu. Złagodzenie przepisów 
o demobilizacji gospodarczej przyrzeczone zo­
stało przedstawicielom przemysłu górnoślą­
skiego przy likwidacji, do realizacji tego przy­
rzeczenia zmierza niniejsze zarządzenie.

Wydalenie komunistów 
z partji pracy.

Zupełna klęska komunistów angielskich.
Na kongresie angielskiej Partji Pracy, o 

którym pisaliśmy już, odbyła się b. ciekawa 
dyskusja o stosunku do komunizmu i komu­
nistów, zakończona zupełną klęską tych o- 
statnich.

Wiadomo, że Partja Pracy nie jest stron­
nictwem jednolitem, lecz związkiem kilku 
grup politycznych, oraz związków zawodo­
wych. Wielokrotne próby komunistów, by 
dostać się do Partji Pracy, jako partja politycz­
na, nie udały się, ale jako członkowie związ­
ków zawodowych tkwili w niej, odgrywając 
rolę jaczejek. Otóż na ostatni kongres wpły­
nął wniosek z Setton, by z Partji Pracy wy­
dalić wszystkich komunistów, których copra- 
wda jest wszystkiego 3 do 5 tysięcy w całej 
Anglji.

Referent wniosku z ramienia Kom. Wy­
konawczego Frank Hodges, lord cywilny ad­
miralicji w gabinecie Macdonalda. w sposób 
najbardziej stanowczy przeciwstawił się ko­
munizmowi, oświadczając, że Partja Pracy nie 

j  ma nic wspólnego z poglądami i taktyką ko- 
! munizrou i zapytując komunistów, dlaczego 

nie występują samodzielnie w obronie swych 
haseł, dlaczego rwą się do Partji Pracy, któ- 

1 tą  uważają za swego wroga i zwalczają wśród 
mas robotniczych?

Poseł Jones wypomniał komunistom, jak 
sowiety prześladują socjalistów rosyjskich, z 

i których wielu znosiło prześladowanie caratu, 
a na uwagę jednego z  komunistów, że tak sa­
mo postępuje Anglja w Indjach. odrzekł: 
„Zgoda, jestem zwolennikiem wolności Indji. 
ale nie mogę pojąć, dlaczego prześladowania 
w Indjach mają służyć jako usprawiedliwienie 
dla gwałtów sowieckich w Rosji". Dalej mó­
wił Jones: „Komuniści głoszą, iż wierzą w si­
łę. Ale w takim razie, jakież mają prawo żą­
dać pokoju? Nie znam wypadku, aby jaka­
kolwiek dyktatura została usprawiedliwiona 
w oczach historji. Trocki jest takimże tyra­
nem, jak car Aleksander".

R ó w n ie  o s tro  i b e z w z g lę d n ie  w y s tą p ili
przeciwko komunistom pos. Morison, zarzuca­
jąc im militaryzm, oraz przedstawiciel górni­
ków Spencer, który również stanął w obro­
nie wniosku z Setton, oświadczając: „górnicy 

| są za tym wnioskiem, gdyż rozumieją, ic  po- 
: lityka komunistyczna oznaczałaby śmierć dla 
! partji robotniczej i utracenie wszelkiego zau­

fania ze strony wyborców angielskich". Ta 
odprawa ze strony górników była dla komu- 

; nistów szczególnie bolesna, ponieważ komuoi- 
| ści liczyli na poparcie górników, których po- 
i tężna organizacja zawodowa stanęła w opozy­

cji do projektu Dawesa, a w związku z teffl 
do uchwał konferencji londyńskiej.

W ystępy komunistów, którzy bronili „je-

JAN JAURES.
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(Z książki p. T i .  Nowa armja).

Kiedy mówią, że rewolucja społeczna 
i międzynarodowa znosi ojczyzny, co 
przez to chcą powiedzieć? Czyż sądizą, że 
przeobrażenie społeczeństwa powinno (się 
dokonać zzewnątrz i na drodze przemocy 
zzewmątrz? Byłoby to zaprzeczeniem wszel­
kiej myśli socjalistycznej, która stwierdza, 
że nowe społeczeństwo może powstać do­
piero wtedy, gdy jego elementy dojrzały 
w społeczeństwie dzisiejszem. I dlatego 
czyn rewolucyjny, międzynarodowy, po­
wszechny będzie z konieczności posiadał 
cechy rzeczywistości — narodowych. Bę­
dzie miał do zwalczenia w każdym kraju 
swoiste trudności, będzie stosował w każ­
dym kraju, dla zwalczania tych swoistych 
trudności swoiste środki, a mianowicie siły 
odrębne historji narodowej, genjusza na­
rodowego. Minął czas, kiedy utopiści uwa­
żali komunizm za sztuczną roślinę, którą 
można zasadzić i do kwitnięcia doprowa­
dzić w każdym gruncie, w strefie klima­
tycznej, dowolnie obranej przez szefa sek­
ty. Niema więcej Utopji. Niema wysp szczę­
śliwych socjalizmu. Socjalizm nie wyodrę­
bnia się więcej od życia ani od narodu. Nie 
udeka od ojczyzny; korzysta z ojczyzny, 
aby ją przeobrazić. Międzynarodowość ab­
strakcyjna i aoarchizująca, któraby zapom­
niała o warunkach walki, czynu, rczwroju 
każdej grupy historycznej, nie byłaby ni- 
czem więcej, jak jedną z owych zapomnia­
nych i niemodnych już dzisiaj, bardziej 
jeszcze sztucznych od dawniejszych, Ikarji 
utopistycznych.

Istnieją tylko trzv sposoby ucieczki od

ojczyzny, od prawa ojczyzny. Trzeba roz­
bić większe ugrupowania historyczne na 
małe, rozciąć więź między niemi i pozbawić 
związku wspomnienia i idei jedności. Była­
by to reakcja bez sensu i niemożliwa, o któ­
rej nie myślał żaden rewolucjonista. Albo­
wiem, ci nawet, którzy chcą państwo scen­
tralizowane zastąpić federacją, albo gmina­
mi, albo zrzeszeniami zawodowemi, i ci ■— 
przeobrażają ojczyznę, nie znoszą jej. 
I Proudhon był Francuzem, był nawet 
gwałtownie Francuzem. Był nim do takiego 
stopnia, że nie chciał się zgodzić na zjedno­
czenie narodów, sąsiadujących z Francją.

Albo — trzeba urzeczywistnić jedność 
rodzaju ludzkiego przez podporządkowanie 
wszystkich ojczyzn — jednej, jedynej. Był 
by to potworny cezaryzm, byłby to impe- 
rjalirm  przerażający i uciskający, który 
nawet, jako marzenie, nie jest dopuszczał- 

! ny dla człowieka współczesnego. Jedność 
ludzkości może znaleźć urzeczywistnienie 

i swoje tylko na drodze wolnej federacji na- 
) rodów niezależnych, odrzucających wszel- 
i kie zakusy, oparte na sile, i poddających 

się zasadom prawa.
I w tym wypadku Ojczyzna nie będzie 

zniesiona — tylko jej pojęcie zostanie u- 
szlachetnicne. Ojczyzny zostają podniesio­
ne do poziomu — ludzkości, nie tracąc nic 
z niezależności swojej, nic z oryginalności 
swojej, nic z wolności własnego  ̂gerrjussza. 
Kiedy pewien francuski syndykalista wołał 

j na kongresie socjalistycznym w Tuluzie: 
i „precz z Ojczyznami!1, nie pragnął zaniku, 

wyrwania z korzeniami idei ojczyzny, roz­
płynięcia się Ojczyzn w nieskończonej sza- 
rzyżnde przeciętności, w którejby charakte­
ry i własności poszczególnych intelektów 
zbiorowych utraciły swoje swoiste cechy i 
koloryt swoisty. Mniej jeszcze pragnął 
wchłonięcia Ojczyzn przez olbrzymią orga­

nizację niewoli, zorganizowanej i narzuco­
nej przez kraj najbardziej brutalny, albo 
zjednoczenia ludzkości w organizacji zjed­
noczonego, kolosalnego militaryzmu. Kiedy 

i woła: „precz z Ojczyznami I", chce tylko 
powiedzieć: „precz z egoizmem i antagoni­
zmem krajów! precz z przesądami szowi­
nizmu i ślepą nienawiścią! precz z wojna- , 
mi bratobójczymi! precz z ojczyznami uci- i 
sku i zniszczenia!". Syndykalista pragnąłby 
tylko urzeczywistnienia Ojczyzny powsze­
chnej wolnych robotników, ojczyzny naro­
dów niezależnych i zaprzyjaźnionych.

Lecz niechaj nam nie mówią, że Ojczy­
zny, powstałe i urobione przez siłę, nie ma­
ją silnego tytułu do tego, aby być organami 
nowej ludzkości, opartej na prawię i uro­
bionej przez ideę, że nie mogą być czynni­
kami wyższego porządku, żywemi kamie­
niami nowego społeczeństwa, powoływane­
go dio życia przez rozum, przez wolę świar 
domą ludzi. Gdyby nawet były dotychczas 
tylko organizmami, zbuidowanemi na* sile, 
gdybyśmy nawet zapomnieli o czynnikach 
wcili, myśli, rozumu, prawa, swobody i naj­
wyższego poświęcenia, już dzisiaj skrysta­
lizowanych w pojęciu Ojczyzny, nie walno 
nam zapominać, że postęp ludzkości bu­
duje się w łomie wielkich ugrupowań histo­
rycznych. Nawet największy rozum na 
świede postępuje wedle praw przyrody. 
Jego siła, jego zwycięstwo nie polega na 
odrzucaniu natury, pólega raczej na tem, 
aby naturę podnieść do swojego poziomu, 
stopniowo ją przeobrażaj ąc. Jednostka 
'ludzka jest także tylko dziełem wielkiej 
ewolucji naturalnej. Jednostka ta jest dzie­
dziczką wielkiej ilaści sił brutalnych, 
dźwiga w sobie olbrzymią ilość instynktów 
zwierzęcych. Żali wyrzeknie się siebie sa­
mej ? Żali przeklnie w sobie Aaturę i podep- 
cze ją? Gdzież znajdzie punkt oparcia, aby

pójść wyżej? i jakaż będzie cena jej rwy* 
cięstwa, jeżeli rządowi, że tak powiemy, 
rozum przyniesie w ofierze duszę umalrłą 
i uczciwość wygasłą?

Taki oderwany ascetyzm jest niemo­
żliwy do przyjęcia nawet dla chrześcijani­
na. Marzenia mistyczne najczystsze i naj- 

: szlachetniejsze zapożyczają, pewną część 
i płomieni swoich od siły oczyszczonej, afl* 

istniejącej, pragnień, odziedziczonych po 
wiekach ubiegłych. Człowiek, który wzniósł 
się do poziomu życia moralnego i do pan©* 
wania nad sobą, odrzuca objawy ślepego 
gniewu, któreby znajdowały wyraz w nie­
słusznym gwałcie; ale nie gasi w serau afli 
w żyłach pragnienia życia, ani ognisk szla­
chetnego gniewu, które nadają głęboką, or­
ganiczną siłę odruchom zmysłu sprawiedli­
wości i pogwałconego sumienia. Człowiek, 
który rządzi się rozumem, umie, gdy p©' 
trzeba, życie swoje poświęcić dla obowiąz­
ku i podporządkować idei instynkt saimo- 
zaehowani®, najpowszechniejszy i najsil­

niejszy z instynktów, instynkt, który zda­
je się wyobrażać w psychice tworów orga­
nicznych prawo natury, bardziej jeszcze 
głębokie i powszechne. I wtedy, kiedy ŻY' 
cie swoje przynosi w ofierze, nie przestaje 
żyda tego kochać. Nte posiada wcale obrzy­
dzenia do życia, które jest jakgdyby prze­
kleństwem epok, w których serce człowie­
ka żyje w rozterce z rozumiem jego, w któ­
rych jedni wyczerpują się w rozkoszach 
bez godności i bez radości, a inni zaś szu­
kają ucieczki w fanatyzmie moralnym stoi­
ków, w obowiązku oderwanym i suchy#* 
pozbawionym soków natury i soków od' 
żywazych ziemi.

(Dok. nast.).
Przełożył Henryk Bczmaski.



Ur. 284

dnoiit
-A ..P  ^  1 w  1 & czwartek, 16 października 1924  r .

ego frontu", godzili się na parlam enta-
j^ZtD i demokrację, a na zarzuty przeciwko 
k}0 ^ 1 Tsow*eckiej wskazywali w kółko na przy- 

. Indi>- Egiptu, Sudanu i t. d., wywarły 
zenie wręcz humorystyczne i wywody ich 

J ° w ane były głośnym śmiechem zebra-

s . wyniku głosowania: 1 ) odrzucono wnio- 
tj: p°  Pr2yięciu komunistycznej partji do Par- 
2 j' racy (3.185.000 głosami przeciw 193.000), 

P o j ę t o  wniosek, że żaaen kom unista nie 
p c być wystaw iony jako kandydat Partji 
j acY, przy jakichkolwiek w yborach (2.456.000 

z Psanń przeciw  654.000), 3) przyjęto wniosek 
Z pe**?n 0  całkowitem  wydaleniu komunistów 
j 5 4 0 * ^ 0  Pracy .(1.804.000 głosami przeciw

,^° ogłoszeniu wyniku głosowania komu- 
nQCl Usiłowali jeszcze ratow ać sytuację, pod- 
U ?z^c kwestję, co będzie z tymi komunistami, 
s ^  opłacają w związkach zawodowych 
^ u l n y  podatek na rzecz Partji Pracy, tak  

Podatek polityczny. Ale M acdonald na- 
ko uchylił tę kwestję, stw ierdzając, że
j §res powziął uchwałę, a rzeczą Kom. W y- 

nawczego jest ją wykonać, 
k lęsk a  komunistów była zupełna.

MWW.
c. "  dniu dzisiejszym Karol Kautsky koń- 
pjj 7tł lat. Gdy Kautsky przed 50 laty wstą- 
Są ■ . or ânizacji socjalistycznej w Wiedniu, 
eUr!f^Zm aus-r)ackr’ a także i innych krajów 
jj Pejskich stawiał dopiero pierwsze kroki. 

s socjalizm jest potęgą i wywiera silny 
yW n.a dziejów. Kautsky, spoglądając 
Półwiekową pracę swą dla socjalizmu, dla 

j rẐ ° lenia klasy robotniczej, może z dumą 
stwierdzić, że praca ta była owoc- 

h0j . Socjaliści całego świata zaś składają 
. nauczycielowi swemu jako „dobrze za-

aeiZ?nea,U ' bojownikowi myśli socjałistycz-
1 duchowemu przywódcy kilku pokoleń 

aSychtyCZIlyCh WC wszłrstltrch krajach kultu-

nje ^ łe®a chyba istotnie socjalisty, któryby 
k ^ t a ł c i ł  się na dziełach Karola Kauts- 
°«hii - n’e może socjalisty, któryby mógł
Oą . dorobek myślowy Kautsky‘ego. Jest 
i a*czaprzeczenie najbardziej popularnym
(O^ u^onym krzewicielem marksizmu wśród 
Pjjjj robotniczych. Kautsky pierwszy udostę- 

Poglądy ekonomiczne Marksa w dziele 
kjg,?1 P- t. „Nauki ekonomiczne Karola Mar­
yni ’■ następnie w całym szeregu większych i 
ję alSzych prac rozwijał wszechstronnie teor- 
’i t ą 133 * Engelsa, stosując zarazem metodę 

rjnlizmu historycznego" do własnych 
Ws.af  2 dziedziny historji, religji, iilozoljł. Po- 
< V cdy dzieła Kautsky‘ego „Etyka" „To- 
cfcrzef -?ore ^ ur) * icŚo utopja", „Narodziny 

* w*ele in. Niema też zaga- 
takie jJ^ ^ ^ d zin y  polityki socjalistycznej a 

®utsfcy . ° Wel i spółdzielczej, w którejby 
*awsze v/ °1C Zâ 'cra  ̂ głosu, oświetlając je 
zbaczaja sP°sćb sumienny i rzeczowy, nie 
bierny ° z drogi raz obranej metody.
!eo,iom raUc.e Marksa, oparł się swego czasu 
ł*k Po rf ^ zionistycznym Bernsteina i in., 

q 0 °l®ie oparł się bolszewizmowi Lenina, 
do fjar f^czeń, napływających dziś zewsząd 
* cąW ° 8 Eautsky‘ego i my przyłączamy się 
'vdzjeJ?^.Se^'a' Socjaliści polscy wiele za-*. wvvj«*wvj jpviov; »r iviv t

t«kże • Kautsky'cmu, jako teoretykowi, a 
^zftsv! j  redaktorowi „Neue Zeit" (Nowe 
fą} d̂z*e niejeden socjalista polski zabie- 
ky‘e^ Cs; ^szystkie ważniejsze dzieła Kauts- 
P t i y ®  :stnieią też w przekładzie polskim i 
SOę- J"fVD*ają się wydatnie do rozwoju myśli 

lsłycznej. życzymy Kautsky‘emu, będą- 
U w Pełni sil i niestrudzenie pracującemu 

d}lw.no^’cmi dziełami naukowemi, by przez 
Sty_-le leszcze lata służył wielkiej idei socjali- 

Znci, dla której tyle położył zasług!

Drobne wiadomości
•*t . Liczba bezrobotnych w Niemczech spadła 
'* i< resie pomiędzy 15 -września i 1 pażdz. o 9% i

519 . 000 .

^  Pobliżu Piacenzy we Włoszech zfflala- 
5o Zw-°'k: byłego faszysty Lertois (Lerfua) w fe- 
l5 v asnem mieszkaniu. O zabójstwo podejrzewa- 
lldkjSta fasrystowsl5tiego Bareliniego, który nagle 

z Piacenzy.
szęc^~ ^wiązek inwalidów wojennych we Wio. 
Ur0c UlCW aIił nie brać udziału w faszystowskiej 
'hj j zyst°ści w d. 28 b. m , t. j. w rocznicę pocho- 
b  SzVstów na Rzym, motywując tę uchwałę tern, 
Chv ^ 0czy ',-°,ść ,ma charakter partyjny . Takąż *u- 

Powziął związek b. uczestników wojny, 
ty j  16 uchwały standwią cios dla faszyzmu, któ- 
fti^^^óhw iia mógł liazyć na poparcie obu orga-

.^a czeskiego komunistę Smerala, jadącego 
si. Waie.m vv Pradze, dokonano zamachu, który 

? udał.
daj .  ^  Stanach Zjednocz wykryto nowy skan. 
ez|0ii) kazało się, że minister skarbu Mellon, oraz 
^irijg 0wie iftgo rodzfny stali na czele trustu alu- 

który w ciągu 2 lat ostatnich podbijał 
ceny alumi’nium. Komisja senacka 

C'v ko \ S'? wszcz9c â postępowania karnego przc-
 ^P onow i i jego komipanji.

'* t.. v ^'eu - Koln .pod Berlinem policja wykrv- 
rubja . D!uro komunistyczne, -zajmujące się wy- 
<*o t v  fałszy^-ych paszportów. Znaleziono spis 
' ^ ’Tch'0*1 pastP°rlów. oraz nazwiska osób. dla 
■Yeh Paszporty te były przeznaczone. Wśród 

azw!,s’k znajdują s ię  prawie wszyscy znani 
0 cy komunistyczni.

Pod termi sjesta defeisiw?.
•Rada Krajowa Żyd. Zw. 2-iw przesyła nam na­

stępujące informacje:
W końcu sierpnia aresztowano w Baranowi­

czach 3 towarzyszy, wskutek denuncjacji Jankla 
j Ajgengorna, który przez kilka lat był czynny w 
j ruchu rob., ą ostatnio stał się ajentem miejscowego 

oddziału defensywy.
Jak wyglądają materjały rzekomo obciążające 

aresztowanych, świadczy to, te  z 3-ch aresztowa­
nych i oskarżonych z art. 126, prokurator jednego 
zupełnie zwolnił a 2-ch wypuścił za kaucją.

ATe więzienie 3 robotników’ nie wystarczyło 
A jgengornowi. Dn. 30 września podczas święta ży­
dowskiego Ajgengorn prowokacyjnem zachowa­
niem się w ywołał bójkę z kilkoma robotnikami w 
-synagodze, następnie zaś, sprowadził policję, aby 
aresztowała tych, którzy go rzekomo pobili. A re­
sztowano oaraźu w synagodze 2 robotników, któ­
rych wskazał Ajgengorn. Następnie Ajgeagorn ka­
zał aresztować na ulicy i fo pod tym samym zarzu­
tem  przew. zw. budowlanego, Dobkowski ego i se­
kretarza zw. Kupermana, chociaż żaden z nich nie 
był w synagodze.

W szyscy aresztowani, oskarżeni są o pobicie 
.przedstawiciela władzy", „podczas pełnienia prze­
zeń obowiązków1' (t, j, prowokowania bójki w sy­
nagodze).

W mieście panowało ogromne wzburzenie, 
zwłaszcza, że prowokator puszczał pogłoski, iż a- 
resztowani staną -przed sądem doraźnym!

Ktoś udał się do A ’gen górna żeby przemówić 
do jego „sumienia Ajgengorn zażądał -by przy­
szedł do niego teść aresztowanego J. Lipszyca, Z. 
Gurwicz. Okazało się, że droga do sumienia Aj- 
gengorna jest bardzo prósta zażądał on bowiem  
500 dolarów, obiecując za tę sumę uwolnić aresz­
towanych. Obiecał również napisać do aresztowa­
nych liścik, w którym wskaże, jak mają się bro­
nić, Następnie Ajgengorn obniżył cenę wykupu 
do 200 dolarów Gurwicz opowiedział prokurato­
rowi o propozycjach Ajgengoraa i, po zbadaniu 
sprawy, Ajgengorna aresztowano.

Zadowolenie Judtaości było jednak przedwcze­
sne. Denfensywie była widocznie nie na rękę kom­
promitacja jój ajenta. I oto, w dwa dni po uwię­
zieniu Ajgengorna, ukazał się on znów na wolnoś­
ci. Obecnie czelność jego nie ma granic. Chodzi 
po mieście z  rewolwerem w ręku, zatrzymuje spo­
kojnych łudzi i grozi im że  ich zastrzeli. Całe mia­
sto jest formalnie steroryzowane przez tego „przed­
stawiciela władzy".

O tem, co się dizieje w  baranowickiej defen­
sywie, świadczy fakt następujący: Sekr Zw. bud 
tow. Kupermana, b ito w defensywie w sposób n ie­
ludzki za to, że nie wstał z miejsca, gdy wszedł 
do celi kierownik defensywy. Bito go vż obecności 
kier. defensywy, pomocnika starosty, p. Sielawy i 
jakiegoś wysokiego oficera. Podczas przesłuchania 
tow. Kupermana, zapytano go, czy  żąda, aby wpi­
sano do protokułu, że go bito, a kiedy tow. Kuper- 
man odpowiedział twierdząco, kierownik zawołał 
policjantów, którzy go ponowmie pobili

Pomiędzy tymi, którzy bili t. Kupermana, był 
policjant Nr. 569 i ajent w czapce studenckiej.

I K t a w l 's j  Kasy H r y i
Ubezpieczeni w Warsz. Kasie Chorych człon­

kowie z tytułu opłacanych składek mają prawo do 
korzystania z pomocy lekarskiej w ambulatoriach 
Kasy Chorych, która ponosi koszta- leczenia człon­
ków. Daje -się jednak zauważyć, że ubezpieczeni 
coraz częściej zwracają się o pomoc do lekarzy 
prywatnych, pomijając zakłady lecznicze Kasy 
Chorych i żądając następnie likwidacji kosztów. 
Stosownie do obowiązujących przepisów, koszta 
lcczema się u lekarzy prywatnych likwidowane 
są tylko w wypadkach nagłych, gdy istniała konie­
czność wezwania do chorego najbliżej zamieszka­
łego lekarza i to za wiedzą lekarza dzielnicy. 
Warsz. Kasa Chorych w okresie od! 1 styczlnia do 
1 października r b. tytułem zwrotu kosztów za 
leczenie u -lekarzy prywatnych poza Kasą wypłaci­
ła ubezpieczonym ogółem 85 21:1 zł.

Tego rodzaju postępowanie ubezpieczonych, 
gdy nie zachodzi -konieczna potrzeba wezwania !e- 
kerza prywatnego, naraża Kasę Chorych na zbęd­
ne a nadmierne koszta, tem więcej, że obecnie 
Warsz. Kasa Chorych posiada własne urządzenia 
oraz lekarzy wszelkich specjalności, mogące za­
pewnić choremu staranną pomoc lekarską.

0 reformę rolną.
Z K O M ISJI ROLNEJ.

Wczoraj zebrali się członkowie sej­
mowej komisji rolnej, by rozpocząć obrady 
nad dwoma projektami nowej ustawy wy­
konawczej o reformie rolnej. Jeden to pro­
jekt rządowy b. _ ministra, p. Ludkiewicza, 
drugi zaś to  projekt ,,Wyzwolenia". Refe­
rować miał poseł Poniatowski.

Na komisję przybył p. Kopczyński, mi­
nister reform rolnych, prosząc o głos przed 
referentem posłem Poniatowskim.

Na wstępie zaznaczył,Ł że dawny pro■ 
jęki rządowy wycofuje, ale i projektowi 
„Wyzwolenia" dila różnych przyczyn jest 
przeciwny. Obiecuje wkrótce przedstawić 
Sejmowi nowy projekt rządowy.

Dalej p. minister prosił komisję, aby 
zechciała wysłuchać jego zdania co do sa­
mego wykonywania reformy rolnej przez 
Urząd Ziemski, albowiem to się wiele może 
przyczynić do ułatwienia, pracy komisji 
rolnej — pracy olbrzymiej, którą Sejm bę­
dzie musiał w jaknajkrótszym czasie wy­

konać, jeśli reforma roi]na ma wogóle dojść 
do skutku.

Przedewszystkiem p, min. zwrócił u- 
wagę na sprawność Urzędów Ziemskich, 
wychodząc z założenia, że na nic się zdały 
ustawy, jeśli wykonanie będzie długie i złe.

w rezultacie badań doszedł do prze­
konania, że Urzędy Ziemskie trzeba jaknaj- 
szybciej zreformować, skracając i uprasz­
czając w nich sposób postępowania. 
y  szczegółach Sejm wkrótce będzie pawia- 
do-micmy.

W ielu urzędników jest pracowitych i 
chętnych, ale praca nie posuwa się naprzód 
wskutek wadliwych rozporządzeń wyko­
nawczych do ustaw sejmowych, które za- 
gważdżaiją szybkość roboty.

P. minister, przytaczając dane liczbo­
we o robotach, wykonanych przez Urzędy 
ziem skie w stosunku do zgłoszonych, wska- 
z u je , i e  stosunek ten wygląda jak 4 do 100.

To wszystko mnisi uledz radykalnej i 
natychmiastowej zmianie. Muszą ustać: 
przewlekanie, biurokratyzm i nadużycia, 
jaK np. procentowe opłacanie się geome­
trów na rzecz komisarza ziemskiego, jak 
to się zdarzało.

Ustawv sejmowe, tyczące się różnych 
dziedzin reformy rolnej, w  wielu wypad­
kach są sprzeczne, co zupełnie uniemożli­
wia parcelację i to Sejm musi przerobić, 
zmieniając to, co jest złe.

Trzeba wejść iaknajprędzej na drogę 
finansowania reformy rolnej przez Bank 
rolny.

Wywody swoje p. minister zakończył 
słowami: „Sprawa jest nagląca, nie wolno 
mi milczeć, a przytem pragnę być zupełnie 
szczery, choć już puszczane są pogłoski, że 
w ten sposób likwiduję Min. reform rol- 
nvck. Ja  zaś, po porozumieniu z kolegami 
ministrami, jestem zdania, że wprowadze­
nie wyżej wymienionych zmian da możność 
pracy i rozwoju Min. ref. rolnych".

W  dyskusji posłowie zażądali od mi­
nistra oświadczenia, kiedy przedstawi rzą­
dowy projekt ustawy wykonawczej o refor­
mie rolnej. Odpowiedział, że najdalej za 
2 tygodnie zgłosi nietylko tę ustawę, ale i 
nowele do ustaw  innych, jak serwitutowa 
i t. p.

Dyskusja nad przemówieniem ministra 
będzie kontynuowana.

“ ** “* I'1-'1

F r a n c isz e k  F errer.
W 15-tą rocznicę skazania Franciszka 

re rre ra , światłego pedagoga j reformatora, 
jako protest przeciwko jego męczeńskiej 
śmierci, rzucam te słów kilka, chcąc uczcić 
jego pamięć.

Winą jego było, że umiłował prawdę, 
że nie chciał, pogrążony w lenistwie ducha, 
myśl swą sunąć szlatóem dawnych zm u f 
szałych w  swej szarzyźnie i niemocy wie­
rzeń. Anarchista go zwano i jako anarchistę 
skazano. Nie dlatego, żeby knuł tajne i 
mordercze spiski, nie dlatego, żeby zakrwa­
wionym sztyletem w ręku chciał wytrącić 
berło władzy z rąk  tych, co je dzierżą, nie, 
me -dlatego, ale dilatego, że przesiąknięty 
nawskroś szlachetnemi aspiracjami, włas­
nym kosztem i własną pracą stworzył szko­
ły — wolne szkoły, w których zasady bra­
terstwa., miłości i równości, zasady posza­
nowania praw (ludzkich gruntowano na pod­
stawie etyki, nie zaś na podstawie postra­
chu przed piekłem lub obiecankami zaisług 
niebieskich. Szkoły te zniszczono, a twór­
cę ich, Ferrera, rozstrzelano dn. 13 paź­
dziernika 1909 r.

Barbarzyństwem było skazanie na 
śmierć człowieka, który był winien tylko 
wolnej myśli, barbarzyństwem sposób są­
dzenia jego winy, przypisywanie mu rze­
czy, z któremi nie miał nic wspólnego, bar­
barzyństwem podsuwanie sfałszowanych 
dokumentów.

Z dumnie podniesioną głową, świadom 
tego, że idzie na śmierć za umiłowaną przez 
się ideę. kroczył F errer na śmierć — osta­
tnie jego słowa, skierowane do żołnierzy, 
brzmiały: „Celujcie dobrze, moje dzieci!
Wy nie odpowiadacie za ten czyn hanie­
bny! Jestem  niewinny! Niech żyje wolna, 
zreformowana szkoła!1'

Przytaczam tu  niektóre wypracowa­
nia dzieci, chłopców i dziewcząt w wieku 
•łat 10— 12, wychowauców Ferrera, w któ­
rych odzwierciadla się piękno myśli i uczuć 
tych małych ludzi.

1) Mikroskop. W iedza średniowiecz­
na była ułomna, ponieważ środkiem jej 
doświadczeń fizycznych było tylko gołe 
cko. Dziś posiadamy' mikroskop, który uła-

i
twia nam wykrywać pierwiastki i zarodki 
wszelkich chorób zakaźnymh i daje -nam mo­
żność zbadania organicznych połączeń ro­
ślin i zwierząt. Mikroskop jest wynalaz­
kiem ludzi wolnych i wyzbytych wszelkich 
przesądów; fanatycy religijni nie zdolni 
byliby wykrywać żadnych wynalazków, po­
nieważ wszystko przypisują swemu Bogu.

2) Kler powiada, że nie na;leżv wierzyć 
w potęgę wiedzy i kształtować życia swego 
w myśl zasad wiedzy, że Bóg jest wszech­
mocny; jeżeli on jest rzeczywiście taki 
wszechmocny, to  dlaczego pozwala boga­
tym wyzyskiwać biednych?

3) Szynk. Jaka  wielka szkoda, że ma­
my tyle szynków, a tak mało szkół zrefor­
mowanych! W  szynku ojcowie nasi przepi­
jają  cały swój zarobek tygodniowy, co w 
skutkach odbija się na naszej matce i na 
nas. Matki nasze z nędzy i pracy chorują, 
my zaś, pozostawio-ne bez opieki, w ałęsa­
my się po ulicach, głodne, brudne, obdarte. 
Nie mamy możności chodzenia do szkół i 
idziemy w ślady naszych ojców — do szyn­
ku.

4) Wojna. Ludzie nie powinni nawza­
jem się zabijać. Broń i amunicja stworzo­
na została niby to d la sławy i chwały. Ale 
kto tę  sławę posiada, czyim ona jest udzia­
łem? Tylko możnych tego świata. Zwykli 
szarzy szeregowcy, zamiast chwały, otrzy­
mują wzamian kalectwo! I jako niepotrze­
bni nikomu inwalidzi, pozostawieni są na 
łasce litościwych -ludzi. Państwo nie opie­
kuje się nimi wcale. W ojna czyni z (ludzi 
zwierzęta, nie chcemy więcej wojen!

5) Pieniądz. Pieniądze wytwarzają bie­
dnych i bogatych; klasa posiadająca wyzy­
skuje biedotę i z chwilą, gdy jedni najedzą 
się do syta, innym -brak chłeba powszed­
niego. Pieniądze rodzą chciwość i skąpstwo 
i wytwarzają nierówność społeczną.

7) Pasorzyt. Pasorzytami nazywamy 
małe zwierzątka, żyjące kosztem innych 
zwierząt i roślin; pasorzytami w społeczeń­
stwie są bogaci, ponieważ żyją kosztem 
klasy pracującej!

Mar ja  Straszewska.

Kronika
parlamentarna.

O ORGANIZACJĘ NAJW . WŁADZ W OJSK.
M inister Spraw  Wojsk., gen. dyw. Sikor­

ski, przed wyjazdem zagranicę, zwrócił się do 
M arszałka R ataja z listem, w którym  prosi, 
aby M arszałek w płynął na przyśpieszenie o- 
pracow ania i rozw ażania na plenum projektu 
ustawy o organizacji najwyższych w ładz woj­
skowych.

Jakże  to? W  nieobecności m inistra? 
KOMISJA, KTÓRA SIĘ NIE ZEBRAŁA.

Zwołane na wczoraj wspólne posiedzenie 
Komisji prawniczej i wojskowej nie doszło do 
skutku z powodu nieprzybycia referentów  pos. 
W icblióskiego (Ch. D.) i Chełmońskiego (Zw. 
L. N.). Jak  wiadomo, na posiedzeniu tem miał 
być rozważany projekt ustaw y o zakw atero­
waniu wojska.

Przewodniczący komisji posłowie tow. Z. 
M arek i Mączyński, wyrazili swe ubolewanie, 
iż kilkadziesiąt osób daremnie fatygowano.

KOM ISJA KOMUNIKACYJNA.
Na 23 b. m. zwołana została 'komisja ko­

munikacyjna. Na posiedzeniu tem minister 
kolei inż. Tyszka przedłoży sprawozdanie z 
działalności kolei za ubiegłe 3  kw artały.

Z PODKOM ISJI PRAW NICZEJ.
Na onegdajszem posiedzeniu podkomisji 

prawniczej, k tó ra  dyskutow ała nad rządowym 
projektem  karnej ustawy skarbowej, przyjęto 
wbrew  zdaniu przedstawiciela Rządu, zasadę, 
iż do orzecznictwa w karnych spraw ach skar­
bowych powołane są zasadniczo i w pierw ­
szym rzędzie sądy, a władze sk«rbowe tylko

częściowo, a raczej pomocniczo.
Ustalono dalej, iż do wdrażania postępo­

wania powołane są zarówno w ładze skarbowe, 
jak i sądy.

DELEGACI Z. P. S. L. NA ZJAZD FRAN­
CUSKICH RADYKAŁÓW.

Prezydjum Klubu Z. P. S. L. na skutek 
zaproszenia ze strony francuskiej partji rady­
kalnej i socjalno - radykalnej postanowiło de­
legować na zjazd tej partji w Boulogne s/M. 
posłów Dąbskiego i Rudzińskiego. Obaj po­
słowie wyjechali onegdaj do Paryża.

NOWY POSEŁ.
Na miejsce, opróżnione przez śmierć po­

sła Tadeusza Fudakowskiego, członka Związ­
ku Ludowo - Narodowego, wchodzi p. Bole­
sław  Bator, naczelnik wydziału prasy i propa­
gandy w  M. S. Z.

Kronika polityczna.
RZĄD NA DALSZE 3 MIESIĄCE PRZEDŁU­

ŻYŁ CZAS PRACY NA G. ŚLĄSKU. 
Rada Ministrów 15 października b. m. u- 

chwaliła przedłużenie mocy obowiązującej 
Rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Spo­
łecznej z dn. 18 iipca 1924 r. w sprawie prze­
dłużenia czasu pracy w hutach górnośląskiej 
części województwa Śląskiego na dalsze trzy 
miesiące. W razie przywrócenia na Śląsku 
niemieckim 8-godzinnego dnia pracy, rozpo­
rządzenie automatycznie straci moc prawną.

Powyższa uchwała Rady Ministrów opar­
ta jest na wniosku komisji międzyministerjał- 
nej do zbadania przemysłu w górnośląskiej 
części województwa Śląskiego, zalecającym 
przedłużenie czasu pracy w  hutnictwie Żelaz­
nem, cynkowem i ołowianem na G. Śląsku.

(PAT.).



ft O 3 O T  N 1 f t  czwartek, 16 października 1924 r. Nr. 284
OŚWIADCZENIE RZĄDU W  SPRAW IE 

ŻYDOWSKIEJ.
„Najer H ajnt“ z dnia 13 b, m. otrzym ał z 

Prezydium R ady M inistrów następujące o- 
świadczcnie: Załatw ienie żądań żydowskich
było pod koniec ubiegłej sesji sejmowej roz­
patryw ane, lecz zostało przerw ane w skutek 
krańcowego stanow iska k ilku  posłów żydow­
skich. W  obecnej chwili Rzad nie wysuwa 
żadnych spraw  personalnych, ale prem jcr stoi 
na stanowisku, że inicjatyw a dalszych roko­
wań powinna wyjść od żydów i rząd oczekuje, 
że Koło żyd. w ystąpi z odnośnym memorja- 
łem.

Intencje rządu idą w  tym kierunku, że go­
tów jest przeprow adzić rokowania o zaspo­
kojenie żądań żydowskich z wyjątkiem  żąda­
nia rów noupraw nienia języka żydowskiego w 
urzędach. O wszystkich innych żądaniach ży­
dowskich, jak np. o języku w ewnętrznym  gmin 
żydowskich, o szkolnictwie, sprawach obyw a­
telstw a i t. d. można dyskutować, a naw et o 
spraw ie subsydjowania przez rząd pryw atne­
go szkolnictw a żydowskiego i wyznaczenia 
dla tego szkolnictwa środków, aczkolw iek jest 
to spraw a bardzo ciężka. Inicjatyw a powin­
na jednak wyjść od Koła żydowskiego,

PR O JEK T USTAW Y SKARBOWE.!.
(PAT.). Rada M inistrów w  dniu 15 b. m. 

uchwaliła projekt ustaw y skarbowej na rok 
1925. Druk odnośnego przedłożenia rządow e­
go jest już ukończony i zostanie ono 18 b. m. 
złożone do laski marszałkowskiej.

GRANICA POLSKO - SOWIECKA.
Dnia 13-go października r. b. w  południe 

przew odniczący delegacji polskiej w miesza­
nej komisji granicznej na W schodzie, p. mini­
ster Leon W asilewski, w tow arzystw ie człon­
ka delegacji p. Kazimierza Rożnowskiego, 
przekazał p. m inistrowi spraw  zagranicznych 
Skrzyńskiem u ogólny ostateczny protokuł 
o przebiegu granicy państwowej między Rze­
czpospolitą Polską a Związkiem Socjalisty­
cznych Republik Rad, podpisany w Moskwie 
dnia 31 lipca r. b. z odpowiednimi załączni­
kami. Z przekazaniem  protokułu działalność 
komisji granicznej została całkowicie zakoń­
czona. P. m inister spraw  zagranicznych w 
imieniu Rządu wyraził p. W asilewskiem u po­
dziękowanie za wielką i trudną pracę, doko­
naną przez delegację polską.

ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE.
Dowiadujemy się, że przewodniczącym 

delegacji polskiej do rokow ań o trak ta t z Niem­
cami będzie p. Pluciński, b. komisarz general­
ny w Gdańsku.

W  SPRAW IE KONW ENCJI EM IGRACYJ­
N EJ Z FRANCJĄ.

Prowadzone w kw ietniu r. b. pertrak tacje  
między Polską i Francją w  sprawie odnowie­
nia konwencji emigracyjnej, mają być wzno­
wione w listopadzie r. b. Odnowienie p er­
traktacji stoi w związku z odbywającą się w 
Rzymie międzynarodową konferencją emigra­
cyjną, na którą musieli wyjechać delegaci obu 
stron: Francji i Polski.

DOKOŁA TRAKTATU HANDLOWEGO 
Z CZECHO - SŁOW ACJĄ.

W czoraj, dnia 15 b. m., odbyło się w Pań-

TELEGRAMY.
Branting' tworzy rząd.

Sztokholm, 15 p a ź d z ier n ik a . (P A T .). Po 
naradzie z przewodniczącym Izby deputowa­
nych i przywódcami stronnictw politycznych,

król powierzy! Brantingowi misję tworzenia 
nowego gabinetu. Misja ta została przez Bran- 
tinga przyjęta.

Zaias*g an^ieislko»fubecki*
POŚREDNICTWO LIGI NARODÓW.

Londyn, 15 października. (PAT.) —
Ogłoszono tu urzędowy komunikat, z któ­
rego .wynika, że rząd angielski przyjął wy-

propozycję w

dzy rządami angielskim i tureckim różnicy 
interpretacji ostatniego paragrafu rezolucji 
Rady Ligi z dnia 30 września w sprawie 
status quo na granicy Iraku. Sekretarz ge­
neralny o depeszy tej powiadomił natych­
miast przewodniczącego Rady Ligi Hyman-

razeną w nocie tu r
sprawie przedłożenia sporu, dc tyczącego 
status quo w Iraku, Lidze Narodów. W  o- 
crskiwaniu decyzji Ligi obydwa rządy mia­
łyby zobowiązać się trzymać swe wojska 
na linjach obecnych.

Genewa, 15 października. (PAT). Se­
kretarz generalny Ligi Narodów otrzymał 
od Macdonalda telegram, w  którym pre- 
tnjer angielski prosi o niezwłoczne zwołanie 
Rady Ligi w celu zbadania wynikłej pomię-

P©sasuk5wć®f*śe moir'des'cy Erasbe^cgera.
identyczny z poszukiwanym mord racą Tille- 
senem, ale dodał, że taki człowiek wogóle 
nie istnieje. W  okresie mordu nosił on ‘

sa.
ZARZĄDZENIA W OJSK OW E RZĄDU 

TURECKIEGO.
Berlin, 15 października. (PAT). W e­

dług doniesień z Angory, rząd turecki upo­
ważnił dowódcę wojsk na granicy Mossu- 
lu do przedsiębrania wszelkich kroków, 
które z punktu widzenia wojskowego mogą 
być obecną sytuacją usprawiedliwione.

POŚCIG ZA FORSTEREM.
Budapeszt, 15 października. (PAT.). 

Jak  donoszą dzienniki, rząd postanowił wy­
dalić z granic państwa Schultze - Forstera, 
który jest ścigany listami gończemi.

ARESZTOW ANIE DOMNIEMANEGO  
MORDERCY.

Wiedeń, 15 października. (PAT.). —
Z Presburga donoszą, że obywatel niemiec­
ki Bischowsky, aresztowany, jako podej­
rzany o to, że jest mordercą Erzbergera, 
został wczoraj rano poddany nowemu prze­
słuchaniu, w czasie którego przyznał się,, 
że. byt cz.onkiem tajnej organizacji Consul 
i w edział o planie zamachu na Erzbergera , 
, i e  w krytycznym czasie nosił nazwisko j 
TtlJesen. Aresztowany oświadczy), że jest 1

U1C: ' T --------------------------- —. . to
nazwisko, a'le kiedy dowiedział się, że rząd 
niemiecki wydal listy gończe za niejakim 
Tillesen, zmienił nazwisko na Friesman. 
Przypuszczają, że Biscowsky przez swoje 
zeznania chce wprowadzić władze w błąd 
i zbić je z tropu.

Ili' E i e i ś i e  j  ę  d u i j u ł i 4 i u ! ¥  u w i
Praga, 15 października. (PAT)- Wy­

dział wykonawczy czechosłowackiej partji. 
soej a-l-demokratycznej oraz wydział stron­
nictwa czechosłowackich niezawisłych so- 
cjalistów ogłosiły komunikat, zawiadamia­
jący o ponownem połączeniu się tych 
dwóch stronnictw.

stwowym Urzędzie Emigracyjnym posiedzenie | 
międzyministerialne pod przew odnictw em  wi- 
ce-dyrek tora  U rzędu p. Kulczyckiego. Na po­
siedzeniu tem  omawiano spraw ę emigracyjną, 
zw iązaną z przyszłym  trak ta tem  handlowym 
polsko - czechosłowackim. Konferencja mia­
ła charak ter informacyjny.

STABILIZACJA URZĘDNIKÓW.
W  celu ujednostajnienia wymagań przy 

stabilizacji urzędników  państwowych Rada 
M inistrów pow ołała m iędzyministerialne kon­
ferencje porozumiewawcze naczelników w y­
działów personalnych. Pozatem  ma być usta­
nowiona komisja złożona z Nadzw. Komisarza 
oszczędnościowego, delegata Prezesa Rady 
M inistrów i delegatów  zainteresow anych mi- 
nisterjów, Zadaniem tej komisji będzie usta­
lenie wykazu stanow isk w poszczególnych 
w ładzach i urzędach.

UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ.
W  D epartam encie ubezpieczeń społecz­

nych M inisterjum Pracy  odbywają się obecnie 
pod przew odnictw em  dyr. dep. dr. St. Ju rk ie ­
wicza konferencje w sprawie projektu  ustawy 
o ubezpieczeniach na starość i na w ypadek 
niezdolności do pracy.

ECHA ZAJŚĆ LISTOPADOWYCH.
W krakow skim  Sądzie Okręgowym K ar­

nym odbyła się rozpraw a przeciw ko W a­
wrzyńcowi Ornatowi, konduktorow i tram w a­
jowemu, oskarżonem u o to, że w czasie zajść 

, listopadowych nam awiał żołnierza do naru- 
| szenia obowiązku służby wojskowej, doradza­

jąc mu, ażeby nie strzelał. Po przeprow adzo­
nej rozpraw ie O rnata skazano na dwa lata 
ciężkiego więzienia.
PRZECIWKO OBCOKRAJOW YM DOMO­

KRĄŻCOM.
Nasze placówki zagraniczne otrzym ały 

polecenie, aby odmówiły wydawania wiz ob­
cokrajowym domokrążcom, zamierzającym 
przybyć do Polski z towarami.

UCHW AŁY R A D Y  M INISTRÓW
(PAT). Rada M inistrów  na posiedzeniu  w dn. 

15JC b. r. p ow zięła  m iędzy innem i następujące u- 
chw ały: 1) rozporządzenie w  spraw ie pod w yższe­
nia dodatków  drożyźnianycb do iretot pob iera­
nych na podstaw ie ustaw  o ub ezp ieczen iu  o d  n ie­
szczęśliw y ch  w ypadków  w  przem yśle i  roln ictw ie, 
obow iązujących w fc. dzieln icy pruskiej; 2) projekt 
rozporządzenia P rezydenta- R zeczyposp olitej w  
spraw ie udzielenia koncesji na bu dow ę i eksp loa­
tację k o le i e lektrycznej użytku publicznego z 
W arszaw y przez G rddzisk do Żyrardowa; 3) usta . 
w ę o zakazie u iy w a b ia  b ia łeg o  i żó łtego fosforu  
przy w yrobie przedm iotów  zapalnych, 4) ustaw ę o 

1 rozciągn ięciu  na G-śląSkią c zę ść  w ojew ództw a ślą- 
! sk iego  m ocy obow iązującej ustaw  o zaopatrzeniu  

rodzin, pozosta łych  p o  poleg łych  i zm arłych lub 
zaginionych b e z  w łasnej w iny, których śm ierć  
•względnie zagin ięcie znajduje s ię  w  zw iązku ze 
służbą wojskową; 5) proje'k't rozporządzenia P re- 
zyóchta  ;R z ecu yp o rp o iś‘ ci o  prawie w ekslow em ; 6) 
•projekt rozporządzenia Prezydenta R zeczyposp o­
lite j ,o .prawie czekow em ; 7) razpełT ądzcntó w  
sp-niwie przedłużania cjńasu pipcy w hutach g-śląs­
kiej części 'wbjewó<J|ztwS. śląskiego.

Wojna domowa w Chinach.
I A RM JA CZE - KIANGA ZAJĘŁA SZĄNG- 

HAJ.
Szanghaj, 15 października. (PAT.). Do 

miasta wkroczyło kilka tysięcy żołnierzy arm;i 
Cze-Kianga, Wojska Ki&ng-Su zajęły Lung- 
Ku.

ATAK NA DZIELNICĘ FRANCUSKĄ 
W SZANGHAJU.

Londyn, 15 października. (PAT.). Z 
Pekinu donoszą, że wczoraj około 1000 
żołnierzy armjiTse-Kianga usiłowało zaata­
kować dzielnice r

ale zostali oni odparci przez żołnierzy rz&r 
rynarki francuskiej. Następnie żołnierz* 
chińscy zaczęli plądrować dzielnicę chió' 
ską,

NEUTRALNOŚĆ JA PO N JI.
Londyn, 15 października. (PAT.). —j 

Reuter donosi z Tokjo, że poseł japoński 
w Pekinie wręczył rządowi chińskiemu ner 
tę, potwierdzającą oświadczenie rządu j*' 
pońskiego co do zachowania neutralności; 
zwracającą jednak uw agę na konieczność 
zabezpieczenia Japończyków, mieszkają'- ■=>     , . aauonczyicoy

trancuską w Szanghaju, 1 cych w Mongolji i M andżurji.

Waffci wśród szczepów arabskich.
KRÓL HUSSEIN UCIEKŁ W  N IEW IA ­

DOMYM KIERUNKU.
Dieddah, 15 października. (PAT.) —

Król Hussein opuścił wczoraj rano króle­
stwo Heożcsu, udając się w niewiadomym 
kierunku. Wedle obiegającej pogłoski, król 
łiussem  uidai sie do Akaby.

PROWIZORYCZNY RZĄD KRÓLA 
ALEGO.

Djeddch, 15 października. (PAT.). —
K i61 Ali przybył tu  i utworzył rząd prowi­
zoryczny. Opuścił on wraz z wojskiem 
Mekkę, aby uniknąć rozlewu krwi.

W KROCZENIE W AHABITÓW  DO 
M EKKI.

Londyn, 15 października. (PAT). Wa' 
habici wkroczyli do Mekki. W  mieście pa* 
nu je spokój.

DALSZY POCHÓD WAHABITÓW.
Kair, 15 października. (PAT.) Otrzy' 

mano tu wiadomość, jakoby wahabici posu' 
wali się w  kierunku Akaby. W  związku 1 
tem rząd egipski zarządził środki ostreż' 
ności.

Prxybycie Z eppelina do Am eryki.
Nowy Jork, 15 października. (PAT.). Zep­

pelin R. 3 przybył do Nowego Jorku o  godz. 
13 m. 25 według czasu środkowo .  europej­
skiego.

Nowy Jork, 15 października. (PAT.). 
Reuter donosi, iż Zeppelin R. 3 przybył do 
Lakehurst o godz. 9 min. 55. Lot z Frie­
drich sha fen trwał 81 godzin 25 minut. P re­
zydent Coolidge przesłał kapitanowi ste- 
rowca depeszę, w której oświadcza, iż czu­
je się zadowolon y z powodu wznowienia 
stosunków pokojowych pomiędzy Niemca­
mi i Stanami Zjednoczonemu

Nowy Jork, 15 października. (PAT.). 
Z polecenia szefa lotnictwa wojskowego 5 
samolotów wojskowych wyruszyło o świcie 
na spotkanie Zeppelina R.3. Samoloty te to­
warzyszyć mu m ają aż do chwili wylądowa­

nia. Drogę od New Port do Nowego Jor' 
ku, wynoszącą 100 mil, przebył statek prA 

t j i  P0ś0dzie w ciągu jednej godzinV' 
W ylądowanie Zeppelina w Lakehurst 
nastąpić dopiero po południu, ponieważ ń>3 
on przelecieć jeszcze ponad WaszyngD' 
nem, Filadelfją i Baltimore.

Nowy York, 15 października. (PAT! 
W  kilka minut po godz. 3-ej po poł. s ta t^  
powietrzny Z. R. 3 wylądował na lotnisW 
w Lakehurst. Gdy statek przelatywał n3 
N- Yorkiem odezwały się syreny fabrycź^ 
i dzwony, a baterje nadbrzeżne dały sa'M  ̂
powitalną. Przed wylądowaniem statek 0 
krążył miasto, przyczem zniżył się na 
sokość 300 metrów. Cała podróż trwała ® 
godzin 40 minut.

Pu nmMila Rptri
POGRZEB W SOBOTĘ 

Paryż, 15 października. (PA T .) Po­
grzeb Anatola Francc'a odbędzie się w so­
botę w obecności prezydenta Doumerguea 
i wszystkich członków rządu.
D E PE SZ A  K O N D O L E N C Y JN A  R ZĄ D U  

NIEMIECKIEGO.
Paryż, 15 października.. (PAT.) Rząd 

niemiecki przesłał na ręce rządu francus­
kiego depeszę kondolencyjną z powodu 
śmierci Anatola Fran ce‘a.

•i.

UDZIAŁ SZWEDZKI.
Berlin, 15 października. (PAT.) Wolff 

donosi ze Sztokholmu, że przyjęta przez 
Szwecję część pożyczki niemieckiej zosta­
ła całkowicie pokryta.

POKRYCIE POŻYCZKI W  AN GLJI.
Londyn, 15 października. (PAT). O 

godz. 13 zamknięte zostały listy subskryp­
cyjne na pożyczkę niemiecką. Zapisy prze­
kroczyły sumę subskrypcyjną.

Kentamja paiitlw M b .
Ryga, 15 października. (PAT.) W edle 

tutejszych doniesień, konferencja ministrórw 
spraw zagranicznych państw bałtyckich w 
Helsingforsie odbędzie się znowu bez udzia­
łu Litwy. Na, porządku dziennym konferen­
cji znajdują się następujące sprawy: sądy 
rozjemcze pomiędzy państwami bałtyckie- 
mi, ogólne położenie po zakończeniu sesji 
zgromadzenia Ligi Narodów w związku z 
protokułem arhitrażowym, -wreszcie udział 
państw bałtyckich -w powszechnym kongre­
sie rozbrojeniowym.

W 3
ODPOWIEDŹ BELGIJSKA.

Pcrryż, 15 października. (PAT.) „Echo 
de Paris'* donosi z Brukseli: Odpowiedź
belgijska na memorandum niemieckie w 
sprawie przystąpienia Niemiec do Ligi N a­
rodów zaznacza, że powzięcie decyzji w tej 
sprawie jest rzeczą Zgromadzenia Ligi, o 
ile zaś Rzesza wypełni warunki, żądane 
od każdego, przystępującego do Ligi, Bel- 
gja wypowie się za przyjęciem Niemiec i 
za ich stałym udziałem w Radzie.

i imm W j»Ml.
Bialogród, 15 października. (PAT). — 

Gabinet pedał się dziś wieczorem do dymi­
sji. Ustąpienie gabinetu nastąpiło na ży­
czenie króla.

t t H l i i  0 M l i  l h tr ta E i
Rzym, 15 października. (PAT). W  se­

kretariacie stanu w W atykanie delegat 
rządu polskiego Grabski i Monsign. B o r 
gongini Luca rozpoczęli narady w sprawie 
konkordatu Polski ze Stolicą Apostolska.

Mii. S ite®  w Paryżu,
Paryż, 15 października. (PAT.) M i^  

ster spraw wojskowych gen. Sikorski prZY 
jął wczoraj po południu polskiego attae^ 
wojskowego w Paryżu pułk. Kleeberga 
wyższych cdicerów polskich, przebywaj3' 
cych na studjach w wyższej szkole woj^i 
nej. Wieczorem poseł Chłapowski wy$. 
oficjalne przyjęcie, na lctórem obecni bn 
wyłącznie niemal przedstawiciele świaj* 
wojskowego. Oprócz wojskowych polski*" 
byli obecni: minister wojnv gen. Nólilet, 
nister marynarki Dumesnil, szef sztabu fFj 
neralnego marynarki admirał Salaun, 
wojskowej misji morskiej w Polsce admit3. 
Jolivet, szef wojskowej misji francuskiej 
W arszawie gen. Dupont i delegat franc*?, 
kiego ministerjum wojny, przydzielony ° 
osoby mipistra Sikorskiego, pułk. Fourrw^

11113.
POŻAR, ŚMIERĆ, RANY.

Ravigne (Istr/a), 15 października.
A. T.) Na taras jednego z tutejszych ^  
mów spadł hy dropi an, wzniecając r>oż3j 
i raniąc 3 młode dziewczyny. Pilot doz^  
pęknięcia czaszki, mechanik zaś zginął 
płomieniach. Od płonącego aeroplanu &. 
palił się dom, który spłonął. Ogień pf** 
niósł się również na sąsiednie budynki.

 ^*****

Prowincja.
ZBIERSŁ

(Kor. własna),

Dn. 12 ,b, m. m iejscow a organizacja P . ?* ., 
zw oła ła  w iec  przedw yborczy do K asy C horych, 
zgrom adzenie to przyjechał tow . p o se ł Gard®3*** 
Przed jego przybyciem , do zebranych robotn iy  
i w łośc ian , w  ilo śc i 800 o,s#b, zaczą ł przema'*'1'1 
.poseł chadecki, pomimo, it nie otrzym ał od zch‘ 
nych zezw olen ia  na przem ów ienie. N ie  będę °^fi 
syw ał w szystk ich  głupstw , k tóre pan  ten  w yśa '̂ 
wat, dow odząc np. o harmonii klas, oraz tJomac L
że w P olsce  nie można w prow adzić ca łego  sz cfl 
ub ezpieczeń  społecznych , bo iPolska jest 
i t. p.

Ten reprezentant in teresów  ta p ila łu  
jednak przerwać sw oje przem ów ienie, gdyż ^  
chwili nadszed ł p oseł G ardecki. i zabrał głos. 
piętnow aw szy  na w stęp ie n ieprzyzw oite zach^* 
nie chadeka, który, n ieproszony, w cisnął sif 
w iec P. P  S, Zgrom adzeni robotn icy  i w łośc i8*1 
nie zwracając uwagi na obecność chadeka, *c 5 ( 
pieniem  wysłuchali referatu tow . posła 0 ^ Cf 
kiego, który szczegó łow o  określił znaczenie  
pieczeń  społecznych dla k lasy  pracującej. Mó" 
w ykazał obłudne stanowisko" chadeków , 
wraz z fabrykanltam.i i lekarzam i dążą, do 7 m 
nia terytorialnych Kas Chorych.

P o przem ów ieniu tow . G ardeckiego  
chadecki ponownie zaczął przem aw iać do 
m adznnych, bez otrzymania głosu, jednak łCt>*-t 
dałi mu energiczną odpraw ę gwizdaniem  i w1"3*

któ,!
tc

ttf1
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‘em nhepFOSl0Uei °  *o id a  ,  W y d ^ f c ,  Zw. MetafawcĄw. W ydział Kult.. 
—  Ośw. przy Związku M etalowców uVzqjdza w  nic-

dzielę 19 Ib. m. wycfficzkę do Zamku K rólewskie­
go. Zbiórka o godz 9j^ rano na placu przed zam­
kiem. B ilety w cenie 40 groszy do nabycia w ew i­
dencji' Zwiąrku i u mężów zaulfania i  delegatów po 
fabrykach. Całkowity dochód przeznacza się na 
cele oświatowe.

R O B O T N I K  czwartek, 16 października 1924 r.

W ten sposób robotnicy zlbiersey dali naucz. 
^ chadekowi.

OPATÓWEK.
(Kor. własna)

. jp®- 18 h. m. odbył się wiec przedwyborczy 
Kasy Chorych, powiat® Kaliskiego. Referat o 

■*aaczeniu tej instytucji, wygłosił łow„ Gardccki.

G łosy  czy te ln ików .
^•ootwnik z  bufetu na dnkfrcu Głójwnym, wyrzu- 

«  bruk bek wymówignizj, po 4 ląfach ciężkiej 
pracy!

Pracowaliśmy z m ętem  na zmianę od lat 4 
piwie i  lemoniadzie w  bufecie na dtworcu Gł. 

raca trwała od godz. 5 rano do 1 w nocy, a 
^zaenny nasz zarobek, po  odtrąceniu zapłaty dla 

« klerów rtp. wynosił przeciętnie 5 — 6 złotych 
’Ponieważ płaciliśmy dzierżawcy bufetu, p. Pa. 

Pskowa, aż 42 d o te  t a  antałek pśwa, a  wiedzieliś- 
—  ii  V- Paczek z* tqn sam antałek p łaci db 

"ftfwaru tylko 16 diotyck, zwrócifem y się  do nie 
fio z żądaniem w iększego zarobku, gdyż za otrry 
Mywane pieniądze nie mogEśmy się utrzymać. P. 

*czek odpowiedział, ie  na nasze miejsce znaj- 
d*ie 10 innych kandydatów. W obec togo skiero. 
"'aliteny naszą skargę do Urzędu W ałki z Echwą, 
ale p. Paczek, dowiedzia-wszy się o  tem, wyrzucił 
«a» bez wymówienia (pomimo, iż mąż miał zagwa- 
r ant o  wane w umowie 3 m iesięczne wymówienie)
5 obwarowawszy bufefl, nie puścił tam już auł mę- 
*a, ani mmi*

Zostaliśmy na bruku, bez środków do życia, za 
to tylko, iż upomnieliśmy się  o w iększy zarobek, 
a nie mogąc gow zyskać — zrwrócilśmiy się ze słu­
szną skargą na uprawiany przez p. Paczka wyzyslj 
•— do Urzędhi Walki z Echwą.

Maria Scnuntńsk*.

Syn daterżawcy folwarku Bi|zcusa (pefw. Biłgoraj­
ski) stijrela djo 63-lefniego praqejwnfka!

W nocy z dn. 23 na 24 września b. r. o  godz 
3*f i- dwudziestokilkoletina W ładysław Młodziano­
wski, syn dzierżawcy folwarku Biszcza (pow. B ił­
gorajski) podszedł do obory, a kiedy stróż nocny, 

ojcicch Czekcrda, zapytał go: „kto idzie?", M ło- 
irianowski pobił gjo ^otkliwia 1 nąwymyślał. Za. 
znaczam,, i c  Czekcrda ma 63 lata. Gdy wreszcie 
siarzec wymknął się od razów i zaczął uciekać, 
Młodzianowski, wołając: „ja, was wszystkich
*k. ...synów powystrzelam'' —  strzelił db niego 
^"mkrotniB z rewodwern, Itak, że kule przeleciały  
nad! głową Czc’keirdy.

Obudzeni krzykiem Młodzianowskiego ludzie, 
śpiący w  stajni, pozrywa® się ze snu i  mogą być 
świaJkanli i ego zajścia.

Dla charakterystyki Wł, M łodzianowskiego 
d°damy. iż w  ®pcu 1934 r. pobił on dotkliw ie star- 
^ . ^ h i e t ę  w dąjży, za co, jak również za najroz- 
ły , WC i oszczerstwa, wytoczonych ma ca-

®Praw karnych przedl sądem pokoju w

WS? d Powyższej sprawie Czekcrda wniósł skar- 
y  0 P. prokuratora przy sądzie Okręgowym w
■ G o śc iu

Ruch robotniczy
Z  ż y d a  p o r t#
o .  K. R. P. P. S . prosi o  d ek larow an ie  

lad ek  na b u d ow ę D om u L u dow ego w  b iurze  
’ K. R ., A leje  Jerozo lim sk ie  6, i w  lokalach

R u d n ic .

TF czwartek <bi. 16 b. m.

Dzielnica Mokotowska o godz 6 w lokalu 
y « (“lnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6  ,w lokalu dzicl- 
T«?. Solec 63, odbędzie się posiedzenie komitetu 
f ®e jcicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon, 

dzielnicy.
Dzielnica Marymomt. O godz 7 w lokalu dziel- 

*?;cY przy ul. Marymonckie j, odbędzie się posie.
Zenie komitetu dzielnicowego.

„ Dzielnica Ochota. O godz. 7 w  lokalu dzlekd-
dzj £ r6>ecka 59, odbędzie się zebranie członków

, Dzielnica N.-Brudno. O gotiz- S w lokalu dziel-
’9y, Syrokomli 22, odbędzie t»ię ogólne zebranie 
Glonków dzielnicy,

W  piątek, dni. 17 b. a .

. Dzielnic* Śródmiejska o godz 7 m 30 odbędzie
posiedzenie komitetu dzielnicowego (Al, Jero- 

'°‘>mskie 6, m. 4).
. Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy

Okopowej 30 m. 16, odbędzie się ogólne zebra-
6 członków dzielnicy.

, , Dzielnica Czerniakowska o  godz 7 w lokalu 
.Celnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się pocie* 
Zcnie komitetu dzielnicowego.

. Koło Gazowników PPS. o godz. 7 w lokalu 
zjelnJęy „Wola .  Czyste1', Wolska 44, odbędzie się

^branie kola.
, Dzielnica Jerozolimska. O godz 7 w '.okala 

*lWnicy, Chłodna 41. odbędzie się ogólne zebra- 
Ie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu dzielni. 
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon- 

dzielnicy.

Ruch zawodowy
^arą-jawska Raiła Związków ZafWodajwych. W

g  3tek, 17 b m 0 g0(]2. 7 . ej wieczór, w lokalu 
Prac. Gazowni, Kredytowa 3, odbędzie 

 ̂  ̂ zebranic Komisji Kulturalno-Oświatowej War. 
,^ aWlsk*e i Rady Zw. Zawodowych Zarządy związ- 
^ "■ wchodzących w skład Warszawskiej Rady 

bodowej, proszone są o wydelegowanie swych 
Zedstaw icieli

Strajk ramiarzy. W fabryce listew  na ramy p. 
f „W, Domański i S. Zabłocki' przy ul. Kawęczyń­
skiej Nr. 44, z  ogólnej ficzfcy 70 robotników, zą- 
strajkowało 43 robotników,

Ze Zw, Za w . Rjobiabrilców Budowlanych. Pod
pręgierz opinji robotniczej oddają strajkujący ro­
botnicy budowlani, zebrani na walnem zebraniu 
dnia 12.X.24 r. w Związku Robotników Budowla­
nych ul. Leszno Nr 53, murarzy: Leopolda Szysz- 
kowiskiego i Gustawa Sypuła za agitację, zmierza­
jącą do załamania strajku, na budowli u majstra 
Karwackiego przy uf A lei Ujazdowskiej Nr. 23 i 
w firmie Rpfb, Kolooja Lubcckiego, za obelgi i o- 
szczerstwa rzucane na oba Związki Robotników  
Budowlanych, w  obecności robotników i przed­
siębiorców.

Zarje. Zw*. Rob. Budpwl. w  Polsce 
Oddżiał Wars**wa.

Ze Zwi  Z*yr, Pr»dc(wników Fryzjerskich. W
czwartek o godz 8-ej wieczór odbęd,zie się Walne 
Zebranie Pracowników Fryzjerskich w lokalu wła­
snym, IBracka Nr 17.

Ruch kuft-oSwIatowy*
Walne zebranie oddziała warszawskiego 

T. U. R.
W  n ied z ie lę , dn. 19 b. m., w  lok a lu  T. U . 

R-, A l. Jerozo lim sk ie  6 m. 3, o  godz. 10 ra­
no od b ęd zie  się  sp raw ozd aw cze  zeb ran ie od ­
d z ia łu  W arszaw sk iego  T. U . R. z następują­
cym  p orządkiem  dziennym : 1) spraw ozd an ie  
Zarządu, 2) W ybór D e leg a tó w  na Zjazd, 3) 
W ybór n o w eg o  Zarządu. W stęp  ty lk o  za o- 
p łacon em i legitym acjam i.

Posiedzenie Zarządu Głównego T. U. R.
W e w torek , dn. 21 październ ika  o godz. 

17-ej, w  lok a lu  sejm ow ym  Z. P . P. S . o d b ę­
dzie  się  p osied zen ie  Zarządu G łó w n eg o  T. U . 
R. N a porządku dzien nym  spraw y w aln ego  
zgrom adzenia  T. U . R . O b ecn ość  w szystk ich  
cz ło n k ó w  Zarządu ob ow iązk ow a.

W ydetsfca do Obserwtttorjtun. W  sobotę dn, 
18.X odbędzie się wycieczka do Obserwatorium A . 
stronomicznego, przy ul. Chmielnej Nr. 88. Bilety  
w cenie 50 gr. dla członków TUR. i 60 gr. dla nie- 
członków nabywać można w Sekretariacie TUR. 
Al, Jerozolimskie 6, m. 3, codziennie od 5 —  7 p. 
p. i  na miejscu zbiórki. Zbiórka o godz. 8 wiecz. 
w sobotę przy wejściu do Obscrwatorjura, Rość 
uczestników ograniczona do 20-tu.

<(

la iia is ij  Teatr w Variuw ie
Teatr i a  WaiciKln Segnifimstloge.

Dziś i co d z ien n i*

„Podróż po Warszawie
Wszelkie związki, zrzeszenia I stowarzysze­
nia pracownicze, uczelnie, wojsko — otrzy­
mują 40J zniżki w sekretarjacle teatru (Hi­
poteczna 8) telef. 174-01 od g. 10-eJ do 3 

I od 6-ej do 9-e).

Rozmaitości
Zmniejszenie aóę śmjcrtdtooaci w  Ajagljt,

Wydane niedawno wprawc zdanie głów nego in­
spektora tekarskeigo za z. 1923 świadczy o znacz- 
nem zmniejszeniu się śmiertelności w AagSji. Pode 
cza6 gdy w dziesięcioleciu 187il — 80 r. rocznie u - 
mierało 21,4 na tysiąc mieszkańców, w  r. 1923 li­
czba ta spadla do 11,6 ma tysiąc. Najbardziej 
zmniejszyła się śmiertelność dzieci w  pierwszym  
roku tycia. W pięiciolecfu 1901 —  1905 t .  śmier­
telność ta wynosiła 13S na tysiąc nowo-narodza-
nych, w  nastęfpnem pięcioleciu 1916 —  1920 r __
90, w  pięcioleciu 1919 — 1923 — 79; w r. 1923 
śmiertefcość spaliła do 69, a więc od 1901 r. 
zmniejszyła się o połow ę.

Na zmniejszenie się śmiertelności dzieci zna­
cznie wpłynęło rozpowszechnienie saę t. zw. „o- 
środfeów Izdrewia dziecięcego", to jest instytucji, 
opiekujących się zdrowiem Idzieci do łat 3. W  r 
1923 Bozon o takich „ośrodków” wi Anglii 1975, z 
których 1268 utrzymywane były całkow icie przez  
samorząd „Ośrodki" te polegają na temj, ee mat­
ki przyboszą fam swoje „pociechy" } ohrzymują 
dokładne, fachowe w sk azó w k i, jak pielęgnować 
zdlrowie dziecka. Oprócz tego specjalne wizyta- 
todki stale cHwiedzafą mieszkania rodzin, które 
sobłe tego życzą- i oglądają dzieci. A by zachęcić 
matki do korzystania z  tej pom ocy, „ośroidki” da. 
ją lekarstwa po tańszej cenie.

Licrtfaa urodzeń w Anglji znacznie się zmniej­
szyła. Podczas ,g,dy w dziesięcioleciu 1871—80 w y­
nosiła 35,4 na tysiąc mieszkańców, to w r. 1923 
już tylko — 19,7. Jeżeli mimo to ludność stale się 
powiększa, to tylko dzięki zmJntcjszeniu się śmier­
telności.

W idłow o p row adzon ych  k siąg  h an d low ych  i 
g o ło s ło w n ie  w yzn aczać  w y so k o ść  obrotu  da­
nej firm y i n ie  brać pod u w agę w yjaśn ień  fir- 
m y.

P o n iew a ż  w  danym  w yp ad k u  kom isja od- 
w o ła w cza  n ie  rozp a trzy ła  p od n iesion ych  
przez p ła tn ika  w  od w ołan iu  zarzu tów , skut­
k iem  czego  b yło  p rzyjęcie  za p o d sta w ę  w y ­
m iaru k w o ty  obrotu, p raw ie  że  trzyk rotn ie  
p rzew yższającej obrót rzeczy w isty , a  tem  sa ­
m em  op od atk ow an ie  go w  w y so k o śc i 7 i pół 
proc., zam iast u staw ow ych  2 i p ó ł proc., Naj- 
’w y i s z y  T rybunał u ch y lił d ecyzję  kom isji o d ­
w o ła w czej przy w arszaw sk iej Izbie Skarb o­
w ej z  p ow odu  w a d liw ego  p ostęp ow an ia , p rze­
kazując spraw ę tejże kom isji w  ce lu  p o n o w ­
nego  dokonania  w ym iaru.

Zakup spirytusu przez  Rząd.
D yrekcja  P ań stw ow ego  M onopolu  S p iry ­

tu so w eg o  przystępuje do zakupu sp irytusu  
od p ęd zon ego  w  kam panji 1923/24 i w  tym  c e ­
lu zw raca  się do gorzelni z żądan iem  zad ek la ­
row an ia  ilo śc i sp irytusu , p osiadan ego  w  dniu  
4 b. m.

śred n ia  cen a  zakupu spirytusu, ustalona  
zo sta ła  przez  M in. Skarbu w ed łu g  p rzec ię t­
nych k o sz tó w  produkcji w  w ojew ód ztw ach  
W arszaw sk iem , P oznańsk iem  i L w ow sk iem  w  
kam panji 1923/24 na zł. 53.30 —  32.62 za 1 he­
k to litr  100-p rocen tow cgo  sp irytusu  w  za leż n o ­
ści od rodzaju gorzeln i, stanu sp irytusu  i u ży ­
w an ia  w yw aru .

O dbiór zakupionej przez R ząd ilo śc i sp i­
rytusu  nastąp i w  c iągu  listopada r. b., a za­
p ła ta  w  ciągu  m iesiąca  p o  d ostaw ie .

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5-18. I pól 
Franki francuskie za 103—77.25 
Funty angielskie za 1—23.40 
Florenty holend. za 100—203.60 

1 Kor. czesko—slow. za 100—15 45 
Franki szwa|c. za 100—99 82 i pól 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 I pób 
Liry włoskie z 1 0 0 -  22.76 
Franki belgijskie za 100—25.21

Dla Part!
Jedwabie, wełny, towary białe.

Największy wybór! Najniższe ceny!

Maciejowski i Artzt
M a r s z a ł k o w s k a  127.

Dr. JAN AŁAPIN poirótll ,Kk«d,e3wr
telef. 49-44. Chor. s k ó r n e ,  w e n a r .  I p « o l* w e ’
(N iem oc). Do 1 pp. 5—8 wlecz. Panie 1 — 2.

Kuracja
kefirowa K. S igalina
A nem ja , c h o ro b y  ż o łą d k a  i p łu c .

Królewska 31. 
Dost, do domu.

W y ł w ó r c anu mmmi
Karol M uller ; Jjjy
p rz y je ż d ż a  p o w tó rn ie

do Warszawy
1 wykonywać będzie o d  d n . 17—2 *  

b . m . na miejscuOczy Sztuczne
podług m odeli

w Im tjto tit o l t a ln l o p
p r z y  u l. S m o ln e j  tts 8 .  

B L IŻ SZ E  INFORM ACJE jak rów-
nleź łaskawe kolejne zapisy w y łą o c "  

n ie  w Optycznym Magazynie

J A N  B E R E N T
Marszałkowska 87(1 tel. 3B-15 iBb 175-B4

Ż y c ie  f l o s n o f t e r e m
Najwyższy Trybunał Administracyjny o podat­

ku obrotowym.
W  dniu 3 b. m. N ajw. T rybun ał A dm ini­

stracyjny przy rozw ażaniu  skargi jednej z firm  
na sam ow oln e ozn aczen ie  przez  kom isję od ­
w o ła w czą  przy Izbie Skarbow ej pod atku  od  
obrotu w y d a ł zasadn iczy  w yrok , stw ierd zają ­
cy, iż kom isja n ie ma praw a k w estio n o w a ć  pra-

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw instytutu M eleorologicz)

W dniu wczorajszym zraua w Polsce jakoteż 
w Europie środkowej i' zachodniej przeważała po­
goda mglista i dość chłodna; temperatura w go. 
dziiradb porannych na całym obszarze Europy, z 
v/yjątkiem AągTji i krajów południowych, nie prze­
kraczała 10®, a i popołudniu nie wiele wzrosła 
ponad! tę  wartość; na połudiniu i wschod’zio Pol­
ski oraz na południu Rosji notowane były przy­
mrozki.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 11,2, najniższa Q.2; w Zakopanem po­
godnie, temperatura najniższa — 2®, najwyższa o- 
negdiaj 14°,

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: chłodno, mglisto, słabe wiatry północne 
i północno-wisschodnie.

Pojedynek pomiędzy pp. Młynarski® i 11- 
sldm . W e w to rek  o godz. 3 i p ó ł po poł. w  
pobliżu  R em b ertow a od b y ł się  p ojed ynek  p o ­
m iędzy dyr. op ery  M łynarskim  a w ice -p rezy -  
dentem  m iasth Ilskim . Po w ym ianie strza łów  
p rzec iw n icy  podali sob ie ręce .

Choroba Jana Kasprowicza. Z P oznania  
donoszą, że  znakom ity  p oeta , profesor uni­
w ersy te tu  lw ow sk iego , Jan K asprow icz, za ­
n iem ógł p ow ażn ie w  sw ojej posiad łości, p o ło ­
żonej o 3 k ilom etry  od Z akopanego.

P r a d  sprobmddetófe*, S k ta ld ew ic_
(PAT). W sprawie skierowania pociągu w io­

zącego zwłoki ś. p. Henryka Sienkiewicza do Kra­
kowa komitet wykonawczy wyjaśnia c .  aastępuie: 
Ustalenie drogi i miejsc zatrzymania się pociągu 
żałobnego w Szwajcarii, Austrji, Czechosłowacji -i 
Pofsce wymagało dłuższych pertraktacji zarówno 
z rządami i dyrekcjami kołejowemi tycb krajów o- 
raz miejscowemi władzami w związku z dniem 
wyruszenia pociągu z V erey i datą pogrzebu w 
Warszawie. W szystkie życzenia, które nadeszły 
do komitetu przed ostatccm em  ustaleniem powyż. 
szych okoliczności, a więc miasta Vevey, Lozan­
ny, Berna, Zurychu, Wiednia, 'Pragi, Piotrowic, 
Katowic, Częstochowy, mogły być przyjęte i uw­
zględnione. iMaast-o Kraków, Poznań i Lubiana na­
desłały nam swoje życzenia już po ostateczne® u- 
staleniu marszruty. Na .Polskę pozostał jeden 
dzień 25 października przed uroczystością pogrie. 
bu w  W arszawie Obecna zmiana kierunku pocią­
gu żałobnego z Dziedzic do Krakowa zajęłaby ca­
ły dzień 25 października, wobec czego uniemotfi. 
wiłaby uwzględnienie życzeń miast poprzednich. 
Niemożność skierowania do Krakowa, Lubiany i 
Poznania nastąpiła w ięc tylko wskutek tego, iż 
zgłoszenia tych tak wielkich miast nasfąpiły zbył 
późno.

Pcfcedzenie plenjarne Rady Miejskiej odbędzie
się w dniu 16 b. m. (czwartek1) o godz 7-ej w ieczo­
rem w sali obrad Rady.

Wystawa „Kościuszko w  Ameryce". Godziny
czynne wystawy w sa® Pałacu Staszica (Nowy 
Świat 74) zostały przedłużone i obecnie lokal o - 
twarty ;c*t od1 10 r. do 10 wiecz., przedpołudniowe 
godzimy «ą szczególnie dogodne dla zbiorowych 
wycieczek młodzieży szkolnej

I ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odcsryt Boy'*. W  sobotę dn. 18 b. m. odbę­

dzie się w saK T-wa Higienicznego Karowa 31 od­
czyt' Boy*a Żeleńskiego p. t, „O komedfi ludzkiej, 
o kobiecie 30-lctniej j ich stwórcy". Bilety do na­
bycia u Chodowieckiego, Krakowskie 9

Ze Stcb®. Wclnrtmyśllcjeli Polskach. St«w.
W olnomyślicieli Polskich rozpoczyna cykl odczy­
tów piątkowych dla członków i wprowadzonych 
gości Pierwszy odczyt wygłosi prof. Dr. Kazimierz 
Żurawski p . t,: „Kościół w  życiu amerykańskim" 
w piątek dn. 17 b. m. o godz. 8-cj wieczorem w 
s«E Stow. Wolnomyślicieli Polskich (Królewska 
16).

O prz**ryfle gazywym. W  celu zaznajomienie
oficerów Policji Państwowej z przemysłem gazo­
wniczym, Dyrekcja Zakładów Garowych urządza 
w db. 16 b . m  w czwartek o godz. 6-ej popoł. spe- 
cjafną konferencję z pogadanką o gazownictwie, 
którą wygłosi imż. Czesław Świerczewski.

W Y P A D K I .
Drhnuet mśfoaay w  kotelu. Nocy ubiegłej w 

drugorzędnym hotelu „S p o rf przy ul. Nowosena- 
torskicj Nr. 5/7, rozegrał się krwawy dramat rado­
sny. Około godz. 1 w nocy do hotelu prryjechał 
dorożką jakiś mężczyzna, w towarzystwie damy. 
Mężczyzna przedetawdł do zameldowania s ię  ksią­
żeczkę oficerską wydaną dla porucznika rezerwy 
Włodzimierza Szołen-W olskiego. Przybyli zajęŚ 
pokój Nr, 19. W  międzyczasie towarzyszka p. 
WoBskcigo zeszła na dół do telefonu. Około godz,
3 w nocy jakiś mężczyzna zatelefonował do hote­
lu. Przypmj]ącemu telefon Skrzyneckiemu m ężczy­
zna ów zakomunikował, te  w pokoju Nr. 19 roze­
gra się  dramat miłosny, w obec tego prosi, aby ra. 
pobiedz temu. Nie upłynęło dwóch minut, jjdy roz. 
k g ł  się n i  górze wystrzał rewolwerowy, pocze-n 
na korytarz wybiegł p. Szołen-W olski, krzycząc: 
Zabiła «łę! zabiła aię! Gdry pom ocnik szwajcara 
■wbiegł do pokoju Nr. 18 ujrzał towarzyszkę W ol­
skiego nieprzytomną, leżącą na łóżku. Z rany w  
piersiach w  okoEcach serca sączyła się krew. Na 
stole znajdowały się rewolwer oraz kartka tej 
treści: Proszę nikogo nie winić o moją śmierć, 
gdyż sama odebrałam sobie życie. Powodem — 
oieszczęśhw a miłość, gdyż kochałam się bez wza­
jemności w  p„." Wkrótce sa  miejsce dramatu 
przybyła poScja XM komisariatu, a następnie le­
karz Pogotowia, który stwierdził już śmierć sa. 
mobójczyni. Okazało eię, żę jest nią Ircoa Baczyń­
ska.

Ujęcie d o d ń a  tnucw*jr4wyeh. Na przystanku 
tramwajowym na pi. iMuraaowskira ujęto kręcą, 
cych się wśród1 publiczności i robiących sztuczny 
tłok znanych złodziei tramwajowych: Jankta Bran­
dta i Abrama Icka Packinda.

Złodzieje w  tomtagae piane. Przez górne okno
nad wystawą dostali się złodzieje do kantora pism 
Antoniego Borsuka w podwórzu domu Nr. 119 
przy u!. Marszałkowskiej i skradł: ok o łs 1000 rł. 
gotówką, które znajdowały się w szafie sklepowej.

Z sądów,
Usdłgwanże se ftę d u  B y f e a n w i

iW związku ze sprawą Bagińskiego i W ieczon. 
kiewicza, przedmiotem rozprawy głównej w Są­
dzie Okręgowym wojskowym jest od wczoraj spra­
wa 3-ch szeregowców, odbywających karę za ró­
żne przestępstwa: Antoniego W eh erski ego. Wik­
tora Zielińskiego i Stanisława W eisa.

Akit oskarżenia zarzuca im, i t  w  kwietniu r, b. 
przebywając jako aresztanci w wojskowetn w ię­
zi cni o śfedczem, celem bezprawnego odzyskania 
wolności, zmówili się nuętdzy sobą, ora* ze okaza­
nymi wówczas na karę śmierci por. \Pieezoiiderari- 
czetn i por Bagińskiem, do współnego ery n w fo  
targnięcia się w  d. 6 nraja r, b. z brootą ar ręku *a 
W olskiego zeszła na dół do telefonu. Około godz.

Oskarżeni d« winy nie przyznają się. ch*ć 
szereg świadków wczoraj zbadanych ustala ich wi­
n t
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i Ąpusiaflat-ożywaj M E R ID J O L
Co to jest MERIDJOL? MERiDJOL jest preparat, sporządzony z najszlachetniej­

szych ziółek leczniczych i okow ity najlepszej bez dom ieszk i i jakichkolw iek szKodli- 
wych substancji. MERIOJOL posiada cudow ną siłą prędk iego i n iezaw od n ego skutku  
przy bólu ząbów, głow y, reum atyzm ie, sw ądzeniu  skóry i w szelkich nerwowych objaw. 
Kąpiele MERiDJOLEM odśw ieżają nerwy, przywracają zdrow ie i siłą. MERIDJOL posia  
da siłą er.tyseptyczną niszczy w szelkie zarodki infekcji i uśm ierza ból każdego rodza­
ju. Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. H urtow o na W arszawą i pow iat 
warszawski w  firmie: Z e n f t m a n  i G u r t z m a n  u l .  T ł o m a c k i e  I I .

Na ratyi Na n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h .  
Z a l i c z k a  w e d ł u g  m o ż n o ś c i  p ła tn i*  

c z e j  k l i j e n t a .
S p ła ty  d ł u g o t e r m i n o w a .

Wykwintne okrycia l a i s ® ,  tostjim j, Diuny m y s i  i galowa K i ®
nebyć można tylko w  P ie r w s z o r z ę d n e j  P r a c o w n i

f .  „ O k r y ć p o l * *  tel. 257-03^ w bramie II piętro. Wł. ii.

Dziś dalszy ciąg rozpraw pod przewodnic- 
'rwem iplk. Ordkicgo

Oskarża pprokurator Rumiński.
W yrok spodziewany wieczorem.

(—a )

Zlitowała s£ę.
Gdy do Władysławy Borkowskiej zgłosił się 

mledy człowiek Józef Zaremba, urzędnik poczto­
wy, który zrozpaczony z powodu sprzeniewierze­
nia i ,,puszczenia1' z kolegami około miljarda ma­
rek postanowił zakończyć życie, — Borkowska 
,,ulitowała się1’ i sprzedała mu taką ilość kokainy, 
że Zaremba padł trupem przed przybyciem jeszcze 
Pogotowia.

Wyipadek ten samobójczy spowodował ener. 
giczne dochodzenie, które stwierdziło, że istotnie 
Borkowska zaopiekowała się zrozpaczonym i u- 
dzielśła mu kokainy

Pociągnięta do odpowiedzialności sądowej za 
rozpowszechnianie i sprzedaż kokainy B. dała 
charakterystyczne wyjaśnienie: nie wiedziałam — 
tr.ówi — że żądający odemnie kokainy młody 
człewiek jest w rozpaczy, sądziłam, że pragnie 
się jeno „kekainizować". Zresztą maż mój z któ­
rym jestem w separacji, wciąż używa kokainy i., 
dotąd' — na moje utrapienie żyje.,

Sędzia Ożarowski sądząc tę sprawę w trybie 
uproszczonego postępowania, po wysłuchaniu 
wniosków pprokuratora Gacka skazał B na dwa 
lata więzienia.

(-* •)

T e a t r  i  m n s j k a .
TEATR PRASKI.

„S tare M iasto" jest m elodram atem , k tóry  
nas cofa do życia warszaw skiego z przed kil­
kudziesięciu lat. Ówczesne typy wielkom iej­
skie wyglądają na scenie trochę obco, nie z 
wyglądu, a raczej ze swego sposobu bycia. To 
ćwrczesne środowisko starom iejskie odtw orzo­
no umiejętnie. Ożyła przekupka ze Starego 
M iasta, ożył przyjezdny szlagon i dobrodusz­
ny, poczciwy (nie tak i jak dzisiejszy!] piekarz- 
sklepikarz. Z tej wdzięcznej roli w ytw orze­
nia atm osfery lat dawno minionych artyści 
dobrze się wywiązali. Jak  zwykle i wszędzie, 
byli lepsi i słabsi; wśród pierwszych pp. K u­
charski, Puków na i ładnym głosem obdarzo­
ny Romicz. Najlepiej jednak przyczyniał się 
do ożywienia sceny p. Stanisław ski, jako „hra­
b ia" Zdziś Ochędóżko.

Przerw y m iędźyaktow e w ypełniała gra 
o rkiestry , k tó ra  grała melodje choć nie naj­
nowsze — za to  bardzo ładne. m.

Teatr Narodowy dziś „Mazepa" — Słowackie-
ge

Tectr Wielki. Dziś opera Żeleńskiego ,,Go­
plana" Jutro „Aida".

Teatr im. W. Bogusławskiego, dziś do ponie­
działku dnia 20 b. m. włącznie „Podróż po W ar­
szawie" W niedzielę o godz, 12-ej w poł. pierw­
szy poranek poświęcony sztuce tanecznej, w wy­
konaniu zespołu pod kierunkiem p.p. J , Ciepliń­
skiego i Zygmunta Dąbrowskiego. W programie: 
Wieniawski, Szopen, Paderewski, Grieg, Bach, 
.’Szymanowski, Różycki i  inni W niedzielę o godz. 
3%  popoł, „Podróż po Warszawie" Na poranek
i przedstawienie popołudniowe ważne są bilety ul­
gowe. Premjera Szekspirowskiej „Opowieści Zi­
mowej" we wtorek dnia 21 b. m. o g. 8 wlecz.

Teatr Letni. Dziś „Grzebień szyldkretowy". 
W piątek d  17 b. m. premjera sztuki Maughama p. 
t. „Skandal".

Teatr Polski. Codziennie „Danton" Romain- 
Rollanda,

W  sobotę „Cyrano de Bergerac".
Teatr Mady. Dziś i jutro .M alowana Żona‘'
W  piątek premjera lekkiej komedji Mar# P a. 

■w fik owakiej „Szofer Archibald".
Teatr Nowości. Dziś premjera operetki E.

Kalmana „Hrabina Marica".
Teatr Praski. Dziś .S tare Miasto".
Całkowity dochód z piątkowego przedstawie­

n i  Zrzeszenie Artystów Teatru Praskiego oddaje 
do rozporządzenia L. O. P . P.

Teatr im. Fredry. Codziennie wieczorem „We­
sele Fo-njsia1'.

W niedzielę o godz ,12 w  poł. bajka dla dzieci 
„Jaś i  Małgosia". O godz. 4 popoł. „Kobieta 
która zabiła".

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonała 
„Re w ja Nr. 1".

Recital Al Michałowskiego. Nestor pianistów 
naszych, idealny odtwórca .Chopina Aleksander

Michałowski odegra na swoim recitalu (w sali To­
warzystwa Higienicznego) obydwa koncerty e-moll 
i f-moE Chopina oraz szereg utworów solowych 
tego nieśmiertelnego poety tonów. Koncert ten 
odbędzie się w piątek dnia 17 b. m , t. j. w roczni­
cę śmierci Chopina. Bilety w księgarni Gebethnera 
i Wolfa, uil. Sienkiewicza 9. w

I Koncert P. Lerwieckkgb i H. Wiłkomirskiego.
]W piątek, 17 b. m. o godz 8.15 w Salt Konserwa- 
jtorjum koncert w wykonaniu pianisty Lewieckiego 
ti skrzypka Wiłkomirskiego. Program: Bach, Cho­
pin, Paganini i inni.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
STYLOWY. — Błazen z miłości.

Max Linder jest niezrównany, o tym wic ka­
żdy kto widział choó jedną jego kreację. Przemi­
ły jego humor, wykwintny dowcip; subtelna gra 
wszystko to czyni go wprost czarującym.

„Błazen z miłości" jest najnowszą kreacją 
„Króla śmiechu", kreacją zasługującą na jaknajgo- 
rętsze uznanie.

Max jest szaławiłą, hulaką birbantem. Chcą 
go ożenić, a on jak piskorz wymyka się przed za­
kusami na swoją wolność. Aż 'wreszcie wpada w 
sidła: zakochuje się w pięknej akrobatce Tu za­
czyna się dramat. Papa cyrkówki nie chce Maxa 
za zięcia, motywując, to tern., że jedynie za artystę 
może córkę oddać. Max postanawia zostać arty­
stą, Usiłuje kształcić się w akrobatyce (ku cier­
pieniu swych sąsiadów), potyim zamierza otworzyć 
cydk z pchłami, a wreszcie obejmuje stanowisko 
poskramiacza dzikich zwierząt. Ostatecznie dzięki 
tym manipulacjom zdobywa rękę pięknej Fiki i 
zostaję najszczęśliwszym1 na ziemi.

Nie trzeba przekonywać nikogo, jak bajecz­
nie Max Linder wywiązuje się ze wszystkich swych 
róT. Dotdać trzeba jedynie, te  doskonały komik

dobrał sobie również 'doskonałego reżywrra i że 
razem tworzyli fibn tak wesoły i tak .godny widze­
nia, że nie można się dziwić iż w Sly.owym ludzie 
■formalnie się tłoczą na sali

Nie będę wyliczać sytuacji, ani opowiadać 
szczegółów tej przewybornej i przewesołci kome- 
d'j\ kto chce się przekonać o jej wartości, i kto iu- 
bi się śmiać naprawdę szczerze, ten niech pójdzie 
do Stylowego; ie  tęgo żałować nie będzie, to  rzecz 
pewna.

łka.

Wyścigi konne.
Dziś w 27-tym dniu jesiennych wyścigów kon­

nych odbędą się gonitwy następujące:
1. Nagroda 500 zł. — Handicap dla 3 L i «t. 

koni — Dystans około 2100 mtr.
1) Herburt (51 kg.), 2) Anitra (48 kg.)., 3) Bag- 

hera (53 kg.)
2. Nagroda 500 zł. dla 2 l. kom Dystans oko­

ło 800 mtr.
1) Claude Denise, 2) Bystrzyca. 3) Dziryt, 4) 

Tradycja. 5) St Bronchit, 6) Maskarada.
3. Nagroda 1000 zł. dla 3 1 i st koni. Dystans 

około 2100 mtr.
1) Angara, 2) Polette, 3) Marabout, 4) Bagh-- 

re, 5) Chocim.
4. Nagroda 600 zł. dla 2 1. koni. Dystans oko­

ło 1100 m t r
il) Valera, 2) Bystrzyca, 3) Promienisty, 4) F or­

ward.
5. Nagroda 400 zł. dla 2 1. koni. Dystans oko­

ło 1100 mitr.
1) Assiout, 2) Impertynent, 3) Draga, 4) Dryn- 

ta 14-go pł. u i  Jazłowieckicb, 5) Blady Niko, 6! 
Fraszka, 7) Trębacz, 8) Fakir, 9) Cenzor.

6. Nagroda 400 zł. dla 3 1 i st. koni. Dystans 
około 1600 mtr,

1) Mary, 2) Herburt, 8 Bajaderka, 4) Bajaders.
5) Benjamin, 6) Rosenifels, 7) Paulette, 8) Polette 
9) Cylicja.

7. Nagroda 4C0 zł. dla 2 1. koni. Dystans oko­
ło 1:100 mitr

1) Liviec, 2) Dunaj I pł. uł Krechowieckich, 3) 
M-me de Pompadoulr, 4) Derwisz, 5) St. Bronchit,
6) Dziryt, 7) Promienny. 8) Tajfun, 9) Cho.bot, 101 
Kome'ta.

8. Nagroda 300 zł. — Handicap dla 3 1, i st 
koni. — Dystans około 2100 mtr.

1) Anitra, 2) Astarte, 3) Tamta, 4) Cecora. 51 
Czikos,, 6) Bien Joue, 7) Mińsk.

Początek wyśtigów o godz. pp.

Spo?t.
Orkan — W. T. C.

Finał kł. „B" okręgu warsz. t i mecz: Orka8 
— W. T. C. wyznaczony został na czwartek o 4- 

na Dynasach.

smakują Dr. Oetkera pożywne, wykwintne
budynie. Prosimy spróbować.

Dr. Oetkera legum inę czekoladową.
Dr. Oetkera proszek budyniowy na sposób holenderski.
Dr. Oetkera proszek kremowy „Dibona“.
Dr. Oetkera Gala proszek budyniowy.

Prawdziwy tylko w oryginalnem  opakowaniu z marką ochronną Dr. Oetkera .Jasn a  Główka".
Przepisy do otrzymania bezpłatnie we wszystkich sklepach, o Ile zbraknie prosimy zażądać pocztówką od D-ra fl. Oetkera. 

Oliva koło Gdańska, wzgl. od przedstawiciela. Sp. Ako. L a m b e rt i K rz y s iak , W a rsz a w a , N ieoata  8 .

PYSZNIE

5 - to  K rz y sk a  2

LICYTACJA
Z powodu zupełnej likwidacji sklepu przy ul. S-to Krzyskiej 2 
urządzam wyprzedaż drogą licytacji wszystkich towarów wełny, 
jedwabie, kamgarny, bostony, zam sze, welury, wstążki, pod­
szewki i t. p. w kuponach na m ęskie ubrania, palta oraz na 
damskie kostjumy, a także towary od cen zaofiarowanych. 
Każdy nabywa towary taniej o 50^. Licytacje odbywać sią 
będą od dnia 17 b. m. codziennie od 10 ej z rana do 7 wiecz.

S -to  K rz y sk a  2

S -to  K rz y sk a  2

m

K O N K U R S .
Rada Szkolna miasta Lublina ogłasza niniejszem  

k o n k u rs  na d ziesięć posad kierowników siedm iokla­
sowych szkół pow szechnych w m ieście Lublinie. Waku 
ją posady w szkole fir. 1 (męska), Nr. 2 (żeńska), Nr. 4 
[żeńska), Nr. 8 (m ęska), Nr. 9 (żeńska), Nr. 12 (żeńska). 
Nr. 13 (żeńska), Nr. 15 (mieszana), Nr. 18 (m ieszana) i 
Nr. 21 (żeńska). W ym agane kwalifikacje: egzam in wy 
działowy lub Wyższy Kurs Nauczycielski, najmniej dzie 
sieć lat praktyki nauczycielskiej w szkołach powszech­
nych. Podanie zaopatrzone w załączniki (1) metryka, 2) 
świadectwo przydatności fizycznej do zawodu nauczyciel­
skiego, 3) świadectwo złożenia egzaminu wydziałowego, 
lub ukończenia W yższego Kursu Nauczycielskiego, 4) d o ­
wody dotychczasowej praktyki szkolnej, 5) życiorys, 6) 
opinja dwuch wiarygodnych świadków) należy przesłać 
do Rady Szkolnej m. Lublina, (Magistrat I p. pokój Nr. 
11). Termin wnoszenia podań upływa z dniem 30 listo­
pada 1934 r.

R adu S z k o ln a  m 0 L u b lin a .

S -to  K rz y sk a  2

I Dr. A. FryszbergI p o w ró c ił.

mJd. S. Jermułowicz
Chor skóry, weneryczne, płciowe 
(niemoc). Przyjm. 1 — 2 1  5—7 '|, 
panie 4—5 S a h o ln a  8  tel. 408-58

Dr- J .  M lle jk o w sk i
chor. wener. i skórne. Złota 50, 
tel. 121-30 do 9 r. od 3 — 8 w. 

Panie 2—3.

Dr. mi Feliks R0STK0WSK1
wener. skórne, płciowe. C hłodna  

2 6 , tel. 99-29. od 1—3 1 5-8. 
Panie 2 — 3 1 6  — 7.

O r. Wl. A ltfo ld  zielna 12-2.
Choroby wener.. skóry, płciowe 

niemoc od 9-12 r. I od 4-7 w.

Dr. m od . W o ln trau b
Chor. wener., skórne, niem. płcio­
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

Wileńskiej, 1 0 -1 2  r. I 4 - 8  w.

Zważcie różnicą'
pomiądzy

Z ELÓW KA MI S K Ó R Z A N E M I  A P O D E S Z W A M I  
I O B C A S A M I  KA UCZUKOW YM I PALMA

Dłuższa trwałość i wiąksza wytrzymałość o buwla, 
elastyczny, przyjemny chód oraz taniość s ta n o ­
wią Ich zalety w obec zelów ek skórzanych! 

Pałma-Kaucsuk Spółka z ogr. odp. Kraków, Grodzka 60.

N A  B I T Y !
Okrycia damskie, ubiory m ęskie I jesionki — najtaniej 

w pracowni Z ło ta  N r. I6y m. 29.

M m  'ST” ;,’Or. 
m ad.

wener., niemoc. Wielka 6 (róg Zło­
tej), tel. 152-13, do 11 r. i 4-7‘|,. w.

|l*t»HŁdlt 8138(1 H
I )  ZejarSw.
nlo dobrze. Zeqarmistrz Gutma- 
cher, Smocza 21.

«Mnf)|j solidnych wybór wo- 
llibJii bec zastoju ceny bez­
konkurencyjne. Udzielam kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 

Żórawlej.

« 5Bt;TłV na suknie, mundur- 
WLIIiI ki, okrycia i kost­

jumy. Plusze, weloury, zamsze 
na palta, satyny kołdrowe, pod 
szewkl, flanele. chustki wełniane 
watoliny.

I I I )  7nina szkcJa kr° iu> wSiła/ Łllaafl cia. modniarstwa.
bielizny, haftu O. Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
I domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy codziennie. Kończącym po' 
sady. Dla samouków podręcz- 
nik kroju.

Baahiłtba Kowalska przyjmuje 
llcOifłlna od 5—8. Żelazna 58-
Telefon 267-11.

I a s z y n y  do szycia „Kasprzyc- 
kiego". Hurtowo—Detaltcznte-* 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie-

UIK7VNV do szyc,a najnowszych 
luH'jLIIli systemów poleca 
„Technostat" Warszawa. PI. Grzy- 
bowski 10, Telefon 130-67, w po­
dwórzu na lewo.

e

UMIE NOWE OłfWANE, „ T
dalne od 75 zł., łóżka z siatka* 
mi od 22 zł., stoły uczniowskie 
25, sypialnie z lustrami I m ate­
racami od 800 zł. Stołowe o° 
530 zł. Gabinety od 300 zł. Sto* 
liki do kart, umywalnie, trem 8 
wy sprzeda je gotówką I na spłaty 
Przedsiębiorstwo Luśniaka Mo* 
kotowska 44.

DłftTHfl m a4apolamy. batysty- 
rlU lilH , nansuki. zefiry, obrusy> 
prześcieradła. Materjały na p 0 '  
krówce i rolety. Taniej niż wsze* 
dziel B rada Nawara, Chmleln8 
35. ________________________

PruMthl blór, zwrot kosztó*' 
Krochmalna 73 — 109.   ^

Potrzebny fikowany majster da
wykładania linoleum. Zglasz**- 
slę: Biuro Metzla Jasna  17. ^

Robotnic) 
popierajcie swoje 
pismo codzienne.

Sedaktor naczelny dr. Felika Perl, Wydawca; Rada Naczelna P. P. & Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Burski. Odbito w drukarni „R obotnika", W a r e c k i


